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SENAT RADZI NAD BUDŻETEM
PRZFMYSl I h ANDEL. — KOMUNIKACJA. — POCZTA

r t i z E M Y S Ł  I HaN1>EL 
0. Marszalek zawiadomi! Senat O 
fctnferci sen. Wierzejewsiriego (B.B.). 
Następnie sen. Głąbłńshi WG. Nar.) 
Preferował budżet Min. Przemysłu i 
Handlu, uzasadniając drobne zmiany 
i^prowaoaone w ouażecie przez ko- 
htisję i omawiając następnie szereg 
Lwesdi gospodarczych.

Sen. Januszewski (W yzw ) zrefe­
rował budżet przeds.?D’orstw  pań­
stwowych, wchodzących w zakres 
^•ezydjum Rady Ministrów, M. S. 
W., Min. Ska.bu i Mm Przem yślu i 
Hajjdhi. W  dyskasji nt komisji prze­
ja w ian o  zgodna za przekazaniem  
Rch przedsiębiorstw organizacjom  o 
charakterze spólel. akcyjnych (:’a 
^ ó r  niemiecki,, coby umożliwiło im 
*amodz d n e  staranie się o kredyt. Ko- 
htisja dom aga się więc od Rząau 
ł*rze*»-owadzenia ankiety w tej pra­
lek  i w prow auzaria do rad admini- 
SWacyjnyc*- przedsiębiorstw iudzi ze 
Sfer gospodarczyd oraz zręwico p a ­
llia ich programu inwestycyjnego.

Sen. Dawiosohri (K. Żyd.) uświad­
cz*, że jesteśm y w przededniu klęski 
ekonomicznej. Mówca krytykuje eta­
tyzm, karteiizacje i stanaaryzac^, 
ł  krzncsjąc Potecc chęć zgnębienia ży­
letom żydowtkiego. Ale trzy i ró l 
fttil jon a żydów m e zginie jak mucha, 
iecz W waice na śmierć i życie po- 
tfegtre za sobą uielu. (Protesty).

Sen. Lempke (B.3.)., wskazując 
la konieczność ogianiczenia nadnrer- 
hego importu towarów' zbytkownych 
z zagranicy i w iełkit zaoanie spo­
łeczne, jakie tu mają do spełnienia 
tubiety-Pofki zauważa w' odpowiedzi 
len. Dawidrottnowi, że Polska jest 
iednym z najbardziej tolerancyjnych 
yrajów, Odyby dziś na ul. M arszał­
kowskiej szofer przeiechaf żyda, toby 
tydzi posąazali go. że umyślnie żyda 
pob.e wyszukał. Przechodząc do po- 
ktyki b.B., mówca oświadcza, że :e- 
Sli ktoś w prywatnej rozmow.e za­
powiadał „łam anie kości”, to nie zna­
czy to jeszcze, aby taKa b y ł a  polityka 
całego klubu.

Głos: To nie ktoś, tylko Pański 
Prezes .

Sen. Lempke kończj, stwierdza­
n e , że w interesie kraju są stosunk’ 
Dokojowe, ale niestety ptaszek zgody 
lak ucieka, że nie można go schwy­
cić.

Sen. Rogowicz (B.B.)-'- Pizyczyna 
kryzysu m. in jest wad iwe ud po­
czątku ustawodawstwo podatkowe, 
które uniemożliwia Kapitalizację zy­
sków, drugą zaś przyczyną jest taka 
jednostronność, że np. w r. 1928 mia­
sta zapłaciły w iormie. odsetek za 
żwłokę 44 milj. a jako koszt sporzą­
dzania protestów wekslowych 33 
•nilj. czyli razem prawie tyle, ile do 
kasy państwowej wpłaca wieś. W 
Wywodach sen baw i ds oh na był jakiś 
defekt myślowy. Dlaczego, jeśli mó­
wimy o powszechnej klęsce, szukać 
w niej antysemityzmu?

Sen. Dawidsohn: Dlaczego nie
Przyjmuje się żydów do fabryk pań- 
stwowvch?

Sen. Rogowicz: Jeże '' fabryka
Szereszewskiego w  Grodnie zatru­
dniała 100 proc. żydów, to trudno 
Wymagać, aby Monopol kupiwszy tę 
fabrykę, utrzyma! ten stan v mocy 
A dlaczego w domach żydowskich 
służba jest chrześcijańska? Jeśli w ob­
ło  Panom uważać, że do pewrycn 
czynności nadają się lepiej chrześci­
janie, to i nam wolno to stosować w 
stosunku do żvdów. Przemawiam w 
"m ana U ch stec. które m m a e ^ t

konieczność zgodnego współżycia i 
są dalekie od nacjonalizmu. , 

ńO M U N IK AC JA . •**

Budżet Min. Komunikacji refero­
w ał jen. Przyhylsk (B. B.), wskazu­
jąc na to, że skutkiem przesilenia go- 
podarczego wpływy kolei będą mu- 
s»aty zm rleć i dlatego komisja wnosi 
o skreślenie z dochoaów kolejowych 
17 miłj. W ayskusji przemawiał 
sen. Leampne (B. B.), wypowiadając 
się m. in, za ostrożnein traktowaniem 
pozycze,, kolejowych, ze względu na 
niewielką (6 proc j  rentowność ko­
lei, co przy 9—10 proc oprocentowa 
nia pożyczek nie daje kalkulacji.

PO C Z TY  I  T E L E G R A F Y

Wreszcie sen. Sokołowski (P. P. 
S.) referował budżet Min. Poczt i Te­
legrafów. W dyskusji żalił się sen. 
Banaryk (KI. Ukr.) na nieuwzględnia­
nie Rusinów przy nom inacjach na 
poczcie, a sen, IżycLi (W jzw .) na 
funkcjonowanie poczty w okresie po­
przedzającym coraz teraz częstsze 
poaowne wybory do Sejmu P  mini­
ster ZJoerner przedstawiając cało­
kształt gospouarki swego resortu i 
szczególnie omawiając sprawy bu 
dowłane, podkreślił, że jeśli Rusini 
nie byli przyjmowani do służby pocz 
towej, to tylko dlatego, i i  odmawiali 
złożenia przysięgi.

PRACA I O PIEK A

Sprawozdawca budżetu Men. P ra­
cy sen. Pepłowski (N P  R.) zarzu­
ca braK należytego kontaktu między 
Ministerstwem Pracy a rzeszą robot­
ników, co w chwili kryzysu gospodar 
czego szczególnie jest niebezpieczne 
W takich warunkach jedynie partie 
robotnicze mogą powstrzymywać 
wpływ komunizmu oiaz wybryki szu­
mowin. Co do p lan j budowlanego, 
uważa, że należałoby z rezerw ubez­
pieczeniowych pomagać taKze na bu­
dowy w zakładach przemysłowych. 
Co do Kas Chorych sprawozdawca 
przypomina te czary, kiedy za jego 
ministerstwa układano obecną usta- 
Wę (p. Prystw  by? wówczas wicemi 
nistrem) i podnosi konieczność utrzy­
mywania autonomr' tych instytucyi. 
Starając się o traktowani.. te j kw e­
stii bez żadnych zadrażnień, mówca 
zwraca jednak uwgr na to, że obec­
nie wszystkie duże Kasy Chorych są 
Kierowane przez kom isarzy; trzeba 
wyjaśnić, w jakim celu Rzad tę 
kwestię w taki sposób załatw ia i nie 
rozpisuje nowych wyborów, zwłasz­
cza że  'loakom isja sejmowa badają­
ca tę spnuwę niemal jednomyślnie 
stwierdziła, że do wstrzj m am a wy 
borów nie było podstaw prawnych.

Sen. Das.” ynska-Gohriska (BB.), 
przyznając konieczność poszanowa­
nia ustaw i uznając samorząd Kas 
Chorych za pożądany, za ważniejszą 
iadnak sprawa uw aża położenie należy 
tego nacisku na lecznictwo Domaga 
się nadto zwalczania bezrobocia za- 
pomocą wzmożonych robót Publicz­
nych. ,

Sen. ks. Kasprzyk (Ch, D.) żąda 
wrrowadzenia nareszcie ubezpieczeń 
na starość, co zaś do Kas Chorych 
oś\ adicza, że stronnictwo jego jest 
za ich uzdrowieniem, jednak tiez mie 
szania w to  haseł partyjnych; w tyir 
celu potrzeba przedevrszvstlriem zno­
welizować ustawę. |

S tw ierdzając tż opieka nad p ra­
cą, k tóra początkow o był? w P o l­
sce bcn janńpjacm , dziś je s t nrzed-

miotem wielu utyskiwań, mówca  
przytacza anegdotę o trzech cudzo­
ziemcach, k tó rz j  po rozbiciu się

PODNIECENIE W$RÓD KUPCÓW
C Z E M  M IN IS T E R  S R A R B U  Z A M IE R Z A  U SI-O K O IĆ

N E  U M Y SŁY .
W Z B U R Z O -

urfnięcie się Ministra Skarbu 
poza te nawe1 ulgi dla handlu,

najwyższego wyczerpania.
Jak się dowiadujemy, Minister

 ̂t a tku  musieli pć ł  dni., płyną.-, ao  | jakie przewidziane pyły w przy- Skarbu zamierza wpłynąć uspa-
brzegu. Pierwszy wyszedł na ląd 1 gotowywarr,m przez M in is te rs tw o

f t g B ?  P*  ™ c"z’ Skarbu przez długi okressię za trzecim  —  A ustrjak iem , ale \  A
go nigdzie nie widzieli. W ó w c z t ,  cłe nowel1 do u s taw v  0 I>rdauU1
dopiero jeden z nich zauważył, że przemysłowym y/ywołało naj >vięk-
piynęli 8 goazin, a że A usir juk  u- 
znawał 8-godzinny dzień pracy, 
przeto p-zestał pracow ać i u tonął 
(W esołość). -

P rzem aw iali  jeszcze senatorow ie 
S oroko (B B .), Szabad (K . Żyd,), 
k tó ry  dom agał się szeregu subwen- 
cyj dla instytucyi żydowskich oraz 
zezwolenia żydom w przemyśle i 
handlu  na  pracę w niedzielę i świę­
ta chrześcijańskie, Iżycki (W yzw.) 
i Danielewiez (PP S .)  oraz p. mini­
ster Prystor,  k tóry  wniósł o drob- 
r a  zmianę ;ednej pozycji budżeto­
wej.

Na posiedzeniu popołudniowem 
umawiano budżety M, S 
Wewn.

sze wzburzenie w najbardziej na- 
wef państwowo usposobionem ku- 
piectwit, do jakich zaiiczyć nale­
ży kupiectwo dzielnic zaehodnicn 
Polski.

Rozdnażnienie wielkiej masy 
kupieciwa, mogącego ze swych 
placówek wpiywa< na całe memal 
społeczeństwo w kierunku nieprzy 
cnylnym rządowi —  staje się już 
zagadnieniem politycznem, które­
go Minister Skarbu j ń e  docenił, 
będąc fałszywie iniromowany o 

Z i M. S. pzawdziwoj sytuacji kupiectwa, 
• Jktóre doprowadzane iest do stanu

K R W A ć /E  Z A J Ś C IA  W  M A D R Y C IEr >
M IĘ D Z Y  Z W O L E N N IK A M I M D N A R C riJ I  I  R E P U B L IK I

J^aryż, i i  m arca  — Między ofi­
cerami garn izonu  w M aarycie a 
studentam i wydarzyły się w os ta t­
nich dniach bójki na tle politycz­
nem. Grupa oficerów królewskiego 
pułku huzarów  zatrzymała w po ­
łudnie w śródmieściu grupę s tuden­
tów i zapytywała każdego z nich, 
czy jest republikaninem, czy m o­
narchistą. Ci studenci, k tórzy  za­
deklarowali swe przekonania repu­
blikańskie, zostali przez oficerów 
pobici na ulicy szpicrutami.

kapjąco na handel, przypomina­
jąc, iż ooecna ustawa umozuwia 
mu dowolne przesuwanie różnych 
istniejących w ustawie terminów 
(np. poooru podatku) — Prze­
pis ten mógłby mieć zastosowa­
nie i do przyśpieszenia przewi­
dzianych obecną nowelą terminów 
zniżenia różnych staweK poaatkr 
przemysłowego, —  o ile pozwoli 
mu na to sytuacja budżetowa.

To „o ile" przekreśla wszelką 
wartość tych pełnomocnictw Mi­
nistra Skarbu, gdyż nie może być 
mowy, by staczające się w ostry 
kryzys życie gospodarcze zdobi 
ło się na pokocie wyciągnie tych 
do najwyższych granic wydatków 
budżetowych.

W obecny impas wprowadził* 
Ministra Skarbu jego współpra­

cownicy typu osławionego fiskafc- 
sty p. P. Michalskiego, n a  i nie­
którzy doiadcy z poza sfer urzę­
dniczych, którzy ootrafili nakłe 
nic Pana Ministra Skarbu do coi-

cerów  i pobiu 'ch  do krwi. O fice­
rów  przew ieziono do szpitala.

O ficerow ie < Kawalerji zagrozili i —̂ , . ,
W w e z ls  p r o f e S  t in iC rs y te tu  c ul & ^  za*nie a j ą c «  h an - 
m adryckiego, znanym  ze swych re- j d lu  na rzecz przem >łu, dla . o  
publikańskich przekonań, że czynią rego 7.adne lllg i nie były li3tW&

przewiayv7ane, gdyż odgrywają
dlań nieporównanie mniejszą ro­
lę, niż dla handlu-

ich odpowiedzialnymi za wystąpie­
nie s tudentów  jeżeli młodzież aka­
demicka będzie dem onstrow ać prze 
ciwko królowi, wówczas oficerow.e 
zastrzelą profesorów.

Studenci zwrócili się do mini­
stra  spraw  wewn. z prośbą o po- 

’ moc i ogłosili, że na skutek  groźby d o  s p ra w  we'VT?ęt "znych P o lsk i.
Nieihpuszczaine m kszaoie się

W  odpow iedzi na tę napaść stu - o f i c e r ó w  blfdą w ychodzić na ulice z 
denci napadli na ulicy na kilku ofi- rewolweiami. ATK.

D z ie ń  p o lity c z n y
U  P  lJR E M  / E R A

P  premjei Bartei przyjął w  dniu
cenią Publicznego zwotaty na dzień 
13 b. m. specjalne posiedzenie dla

wczorajszym p. ministra Kuhtia, a na- powzięcia oecyzyj co do glosowania
stępnie posła polskiego w Moskwie 
p. Patka.

O Y O T U M  N IE U F N O ŚC I D LA  
M IN IST R Ó W

Prezydium klubów parlamentar­
nych opozycji w związ. ze zbhżającem 
się posiedzeniem pltnamem. na któ- 
reir  poddano zostaną poc glosowanie 
wnioski o votum nieufności dla mini­
stra Pracy i Opieki Snolccznej i mi­
nistra Wyznań Religijnych i Oświe-

nad temi wnioskami.

d e l e o a l ;a  p r z e m y s ł ó w
CÓW  N IEM IECKICH  

W  związku z finalizacią rokowań 
naudlowych z Niemcami zapowiadany 
jest w najbliższym czasie przyjaza do 
Warszawy specjalnej delegacji nie­
mieckich stowarzyszeń przemysłowo- 
handlowych dla omówienia z polskie- 
mi sferami gospodarczetn. sprawy 
współpracy. : ,

Na konferencjach tych ustalona 
mr być również sprawa założenia 
izby handlowej polsko - niemieckiej.

NOW V A M E R Y K A Ń S K I  
K O N S U L  W IZO W Y

Wobec wykrycia ostatniej afery

AiosK w a, 11-go marca. —  D zi­
siejsze „Izwiestja" podają dept- 
szę swego korespondenta Brali­
na z W arszawy o konferencji F re -  
mjera Bartla z nuncjuszem Mar- 
maggim w sprawie ucnodźców z 
Sowietów do Polski i o komuni­
kacie, jaki się w tej sprawie uka­
zał w prasie. Pismo sowieckie na­
zywa postępowanie władz pol­
skich w tej sprawie wysoce rrelo- 
jalnem i łączy to rzekomo wyzy­
wające postępowanie, poparte 
przez przedstaw.cieli Papieża i 
Ligi narodów, ze wzmożoną an- 
tysowiecką kampanją na terenie 
międzynarodowym i z utworze­
niem gabinetu przez Tardieu.

Akcja dla p o w o o r a ^
Dotychczas zebrano 7,5 milj. fr.

P aryż, 1 1  m arca. —  A kcja pod­
ję ta  z in ic ja tyw j B anku F ran c ji we 
spół ze zw iązkiem  w ydaw ców  dzień 
ników  przyniosła do tąd  ~ i pół mil- i wizowej przy emigracji do Stanów 
jorra franków  na pom oc dla ltłdno- Zjednoczonych A. P., konsulat gene- 
ści dokniętej ka tastro fą  pow odzi. ralny Stanów Zjednoczonych A. P. w 

B ank F rancji, Doro R otszylda W arsawie dla obost-zenia kontroli nad 
o raz znany przem ysłow iec Bazyli paszportarrr skoncentrował wszystKie 
Zacharów  ofiarow ali po m ilionie sprawy paszportowe w rękach jedne 
franków . W ielkie banki dzienniki, 
i m aklerzy giełdow i po ćw ierć mil-
jona. —  A T E .

go wicekonsnła.
Nadzór nad paszportami pov'rerzo- 

ny  zostat konsulowi Corcoranowi.

Z DNIEM Jt TRZCJSZYM ROZPOCZYNAMY PRUK NIEZWY­
KLE C iEKAWEJ PI wTEŚCl BOLESŁAWA SZCZEPKOWSKIE­

GO P. T.: „LUDZIE I BESTJE*.

•  •

■ Jesteśm y już przyzw yczajeni do 
swoistych metod dyplomatycznych  
Sowietówm jednak kategorycznie m u­
sim y zaprotestow ał przeciwko niesły­
chanemu mieszaniu się urzedówki so­
wieckiej do naszych spraw wewnętrz­
nych.

Ratowanie od głodku, i  chorób no­
wych. uchodźców z R osji jest nakazem  
chrześcijańskiego sumienia i  wara ko­
mukolw iek ze strony so^tńeckiej od 
cenzurowania w izyt w pohkiem  Pre- 
zyd jum  Rady M inistrów.

O D N A W IA JC IE
PR E N U M E R A T Ą
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WOBEC TRAKTATU POLSKO-NIEMIECKIEGO
TYLKO WZAJEMNA WYMIANA USŁUG I KORZYŚCI MOŻEUTRvVAI.IĆ STOSUNKi GOSPO

Po pięcia latach trudnych i 
wielekroć groźnie komplikujących 
się rokowań, stanęliśmy w prze- 
cedmu podpisar.-a traktatu han­
dlowego z Niemcami. Chodzi na- 
razie o t. zw. maJv traktat, z rocz­
nym ttrr.jr.em ważności, jednak 
n rwątpliwie dokonane zostanie 
doniosłe i poważne dzieło, które 
może wkaże się szczęśliwym wstę­
pem do trwalszego i szerszego 
ułożenia wzajemnych stosunków 
gospodarczych między bliskimi 
sąsiadami.

Stosunki te. mimo braku wię­
zi traktatowej, były dość ożywio­
ne. Udmai procentowy Niemiec w 
naszych obrotach handlu zagra 
rocznego Pył zawsze bardzo zna­
czny, i nawet w czasie t. zw. woj­
ny celnej przedstawiał się oarazo 
poważnie, świadczy o tem poniż­
sza tabela, podająca udział obro­
tów polsko - niemieckich w cało­
kształcie polskiego handlu zagra­
nicznego (w procentach):

Przywóz Wywóz
1925 31 0 41.3

,. 1926 23.6 25.3
-. 1927 25.5 32.0

1928 26.9 34.3
1929 27.3 31.2

I KORZYŚCI 
DARCZE.

ton. Obstrukcja niemiecka zosta­
ła zwycięsko przełamana. Jeśli 
obecnie Niemcy przyjmą jeszcze 
320 tys, ton, to eksport węgia 
polskiego otrzyma dość trwałe 
podstawy Analogicznie eksport 
drzewa w 1924 r. (przed konflik­
tem celnym) wynosił 2 miljony 
ton, a w 1929 r. kwota ta podnio­
sła się do 3,7 miljona ton.

Rozwinęły się liczne nowe ga- 
łęzm przemystu krajowego, który 
dziś musi być utrzvmany przy ży­
ciu.

Tak więc, choć nie bez pew­
nych trudności, Polska gospo­
darcza wykazała, że może żyć 
bez Niemiec. To zostało udowo- 
dnone. Jednakże —  zwłaszcza z 
uwagi na rolnictwo —  rządy pol­
skie konsekwentnie dążyły do 
zawarcia traktatu. Trudności czy­
nili Niemcy, którzy chcieli mieć 
traktat z wszelkiemi korzyściami 
dla siebie (osiedlenie, uprzywile­
jowanie, zniesienie zakazów  
szczególnych), ale bez należy­
tych kompensat dla Polski. Tego 
rodzaju „konfrontacji" potęgi

REWrZJA KONSTYTUCJI
O ZAKRES W Ł/ DZY PREZYDENTA.

niemieckiej z polską strukturą go­
spodarczą kraj nasz nie mógł do­
puścić. Polska nie jest dziś w tem 
położeniu, aby dobrowolnie iść w  
niemieckie jarzmo ekonomiczne. 
Możemy wymieniać usługi ale nie 
potrzebujemy służyć ekspansji 
niemieckiej za bezpański teren 
zbytu

Posiadamy dziś poważny prze­
mysł, wielką i zdrową wytwór­
czość rolniczo -  hodowlaną, 
wzmagający swą prężność han­
del eksportowy, a więc zadatki 
siły gospodarczej. Z pełną goto­
wością staniemy do współpracy 
ekonomicznej z Niemcami, ale na 
zasadzie ścisłej wzajemności i na 
warunkach „równy z równym". 
Jeśli N.emry zrozumieją te w a­
runki, nic nie stanie na przeszko­
dzie współpracy. Podstawą jej 
musi być świadomość Berlina, żc 
w dorzeczu Wisły, między Kar­
patami i bałtykiem istnieje żywy 
organizm narodowy, który ceni 
swą niezawisłość i który w twar­
dej szkole życia nauczył się wal­
czyć ofiarnie w jej obronie.

POSREhHICTWO PRACY I UBEZPIECZENIA

Dopiero znacznie w tyle szły 
pozycje Anglji, Austrji, Czecho­
słowacji, Francji i t. d. Prawdzie 
położenia geograficznego zaprze­
czyć się me dało.

Obrót handlowy polsko - nie 
m.ecki m.ał charakter teoretycz­
nie zupełnie logiczny: Polska wy 
woziła orzeważme sin owce i pło- \ 
dv rolnicze. Niemcy dostarczali 
maszyn, artykułów technicznych1 
i niektórych wyrobów gotowych. 
Jeanakże ta teoretyczna logicz-1 
itość doznawała zaburzeń: Niem­
cy obstruowali import rolniczo - 1 
hodowlany oraz import węgla, 
godząc tą drogą w najczulsze 
tniejsca naszego systematu gospo­
darczego, oraz nieżyczliwie pa­
trzyli na protekcję celną, udziela­
na odradzającemu się po klęskach 
zniszczenia wojennego przemy­
słowi polskiemu. Jednakże ob­
strukcja niemiecka dała Polsce 
nadspodziewanie dobre rezultaty: 
zmusiła do samodzielnego walczę 
*iia o nowe rynki zb'du, zreduko­
wała pośrednictwo niemieckie, za- 
lartowała nasze siły gospodar­
ze. podnieciła inicjatywę.

Dla przykładu możemy wska­
zać, że gdy eksport węgla w 1924 
,. (łącznie z kwotą niemiecką 500 
łys. ton) wyniósł 11,2 miljona 
ton, to w 1929 r., iuż bez kwoty 
tiemieckiej, wynosił 13,9 miljona

P R O J E K T  N O W E J  U S T A W Y  O
Min. P racy  i Opieki Społecznej' 

opracow ało  p ro jek t now ej ustaw y  o 
pośrednictw ie pracy o uLezpiecze 
n lu od bezrobocia, k tó ra  nakłada 
obow iązek ubezpieczenia w szyst­
kich pracow ników  ponad 16  lat ży­
cia (do tychczasow a ustaw a oDejmo 
w ała pracow ników  ponad  1 18  lat) 
Zw olnieni sa od ubezpieczenia p ra ­
cownicy rolni i leśni.

P ro je k t przew iduje 26 -tygod‘.io- 
wy okres korzystan ia z zasiłków  
.(w w ypadkach w yjątkow ych naw et 
39 tyg.), podczas gdy obecnie 
okres ten nie m oże przekraczać w 
żadnym  razie 17  tygodni. N aw et 
robo t ńcy sezonow i będą mieli m oż­
ność korzystan ia  z zasiłków. W e­
dług tego p ro jek tu  bezrobo tn i będą 
mieli zapew nioną w  czasie pobie­
ran ia zasiłków  pom oc lekarską.

Jed n ą  z bardzo  w ażnych inow a- 
cyj, jak ie przew iduje p ro jek t jest 
rac jonalne  zużytkow anie o lbrzy­
m ich sum funduszu  ubezpieczenio­
wego, k tó re  m ają być częściowo 
przeznaczone na p izeszkolenie i za­
trudn ien ie bezrobotnych .

N astępnie ci bezrobotn i, co m o ­
gą o trzym yw ać zasiłki w edług no-

PRACOWALO MIN. P. i O. S.
w ej ustaw ®  w razie otrzym ania 
pracy, poza m iejscem  zam ieszkania 
m ogą otrzym ać v w iększą sum ę na 
odziez lub inne niezbędne w ydatki.

SEENFELD
drukuje pamiętniki

Jan  Brom sław  Seinfeld, o skar­
żony w g łośnej spraw ie podsłucho­
w ej rozpoczął publiicację sw oich 
pam iętników  na łam ach  ża rg o n o ­
w ego dziennika „ R ad jo ” (wyd 
M om ent) p. t. :V»8 tygodni w h o te ­
lu B risto l p rzy  ul. D aniłow iczow - 
sk ie j” .

OGŁOSZFNIE.
Magistrat m. st. W arszawy ogłasza niniejszem przetarg na 

stałe dostarczanie od 25 do 35 platform jednokonnych dziennie 
z obsługą (powożący i dwóch ludzi).

Warunki i bliższe informacje udzielane będą przez Wydział 
Finansowe - Podatkowy Magistratu (Senatorska-Nr. 14, poprze­
czna oficyna, II piętro).

Przedsiębiorcy mający zamiar podjąć się dostarczania plat­
form, winni złożyć do dnia 15 marca 1929 r. w  Wydziale Finan­
sowo - Podatkowym oferty w zapieczętowanych kopertach z po­
daniem najniższej ceny za jedną platformę z obsługą.

Dalsze szc? gół> [M d ło ś ć5
PASYWA PÓŁTORA MILJ.

DOLARÓW 
W iedeń, 11 marca (tel ). —  

W sprawie upadłości firmy „Bra­
cia Czeczowiczka" wchodzącej w  
skład hoiende-skiej firmy „Inter­
na" dalsze szczegóły przedsta­
wiają się następująco:

W firmie „Interna" zaangażo­
wane były: „Bracia Czeczowicz- 
ka" na 21 pioc., „Ludwik Nettel" 
na 25 proc. „Holding Bank voor 
de Middellandsche Zee" na 25 
proc, resztę zaś pierwotna właści­
cielka fabryki rodzina Ginsber- 
gów.

Passywa „Interny" wynoszą 
razem z „Zawierciem" 2 i pół do 
3 milionów dolarów. Passywa 
„Bracia Czeczowiczka" około 
półtora milj doi. Jest nadzieja, 
że przy pomocy mobilizacji ka­
pitałów zainteresowanych rodzin 
uda się fabrykę w  Andrychowie 
utrzymać. W następnym tygodniu 
odbędzie się zebranie wierzycieli, 
którzy tę sprawę będt omawiać.

Jaka będzie pogoda?
Przewidywany przebieg pogody 

w dniu dzisiejszym :
Na wschodzie Polski wzrost za­

chmurzenia, aż dc deszczów i ciep­
lej. Słabe, Dotem turiarkowant 
wiatry południowe, potem południo 
w o - zachodnie.

W  zachodniej i środkowej czę­
ści Kraju zachmurzenie zmienne z 
nrzelotnemi onadami (m ieszanemi).

W iększe ochłodzeni- zwHszcza 
na wybrzeża. Silniejsze i porywi­
ste wiatry nółnocno -  zachodnie i 
północne.

Wetmowa komisja konstytucyjna na 
nosi“.dzeriu wczoraj szem kontynuo­
wała dyskusję nad upraw nieniam i 
Prezydenta Rzeczypospolitej i prze- 
dyKtuwwała artykuły  44—50 obecnej 
Konstytucji.

K O N T R A S Y G N A T A
W zakończenia dyskusji nad pro­

ponowałem  przez B. B. wyjęciem z 
pod obowiązku kontrasygnat} przez 
m inistrów  szeregu aktów .oądowycb 
Prezydenta przemawiali posłowie Ko 
marnie k i (KI. N ar.) , k tóry  zarzucił 
te j koncepcji nielogiczność oraz wpro­
wadzenie dualizmu we władzy wyko­
nawczej, godząc się tylko na urrołnu - 
nie z nod kontrasygnaty nom inacji i 
uwolnienia F rem jera , oraz Piłsudski 
(B. B ), k tóry bronił projektu  B. B., 
oświadczając m. in., że skoro dla p a r ­
lam entu wystarcza jego odpowiedzial­
ność przed wyborcami, to powinna 
ona wystarczyć i przy aktach pań­
stwowych Prezydenta.

S Y S T E M  P R E Z Y D E N C K I  
C Z Y  K A N C L E R S K I?

Co de a rt. 45 pes. P iłsudski w ska­
zał, że p rojekt B. B. wprowadza bez­
pośredni kontakt P rezydenta z m ini­
stram i i dlatego opuszczono dotych­
czasowe postanowienie, iż m ianuje on 
m inistrów  na wniosek R ady Mini­
strów, nadto zaś wprowadzano obok 
odpowiedzialności m„iisi./ów za dzia­
łania podległych im urzędników przed 
Sejmem także odpowiedzialność przed 
Prezydentem. Propozycje te  spotkały 
się z silną krytyką. Pos. hiedutałko” 
sk i (P. P. S.) zauważa, ze widocznie 
je s t rozbicie poglądów w łonie same­
go B. B.. gdyż p. P rem jer B artel wy­
powiedział się za systemem kancler­
skim, pro jek t zaś B. B. ma odcień 
Koncepcji m onarchistycznej 1 zagra­
ża sprawności Rady M inistrów. Pos 
B agiński (Wyzw.) oświadcza, że pro 
jęki B. B. spycha P rem jera  do roli 
technicznego wykonawcy, pos. Koniaf- 
nicki zaś zarzuca mu rozpraszanie 
działalności Rządu, co doprowadziło- 
Dy do takiej samej bezprogramowośo , 
ja k ą  marny obecnie. Bronili projektu 
pp. Kościałkou ski (B. B.) i  Piłsud­
ski.

' i

P R E Z Y D E N T  I  W OJSKO  
' Obszerna dyskusja rozwinęła się 

nad a r t. 46, norm ującym  praw a Pre 
zydenta w  stosunku do wojska. Pos. 
Piłsudski wskazai, że p ro jek t B. B. 
usuwa dotychczasowy zakaz spraw o­
w ania Drzez P rezydenta naczelnego 
dowództwa w czasie wojny i  daje mu 
praw o mianowanis generalnego ir - 
spektora sił zbrojnych oraz wszyst­
kich oficerów, co usuw a moment poli­
tyczny z tych nominacyj.

Piei w szą z tych inowacyj (dowódz­
two naczelne) krytykow ali posłowie 
N iedziałkowski, B itner  (Ch. D .), Jan­
kow ski (N P. R.) 1 K om am icki, bro 
n ił je j zaś pos. M ackiewicz (B. B.), 
tw ierdząc, iż ewolucja historyczni 
idzie w kierunku stworzenia dowód. - 
tw a nieodpowiedzialnego Obawy o 
przesilenie prezydenckie w  razie prze­
g ranej wojny, gdy Brezyden* był n a ­
czelnym wodzem, są płonne: w takich 
razach reakcja bywa silniejsza i z 
reguły dochodzi do zmiany ustro ju . 
Z resztą —  przegrać wojnę je s t nie­
dobrze, lepiej ją  wygrać.

Pos. Jankow ski: N a to  się wszyscy 
zgodzimy.

A A

O RO~iĘ S E JM U  W  R A Z IE  W O JN Y
P ro jek t KI. N ar., aby n a  wypadek 

wojny wprowadzić specjalną knnuisję 
wojenną, wyłonioną przez S ijm (24 
członków) i Senat (12 członków), był 
krytykowany zarówno przez pos Bił- 
“udskrofo, ja k  i przez pot. Bitnerr. 
którzy uważali, iż kom isja taka utru­
dniłaby ciężką sytuacją. Bron- - pro­
jekt li poe. Komornicki wykazuje, że 
nie chodzi tu o fwiekszem . ale prze­
ciwnie 9 zmjO-.jszeme uprawnień Sej­

mu a przytem  wybór koudsji zwykła 
większością Izb umożliwia wyklucze­
nie z niej niepożądanych elementów. ’ 
Mówca przytacza korzysene doświad­
czenia, poczynione w  r 1920 z Radą 
Obrony Państw a. Utworzenie takiej 
komisji jest zresztą praktyczniejsze 
od powoływania całego Sejmu (choć­
by był rozw iązany), jak  tego żąda 
pro jek t lewicy.

Pos. Mackieuńcr oświadcza .ia te, 
że argum ent o niepożądanych elemen­
tach jeszcze pogarszo sytuację, bo nie 
można zaczynać wojny od demon - 
s tiac ji przeciw jednej trzeciej części 
ludności, zwłaszcza, że nietylko wśród 
mniejszości narodowych ale i  wśród 
komunistów mogą się znaleść ludzi.*, 
do których przemówi sentym ent pa- 
trjotyczny.

Pos. B agiński nie podziela tych 
obaw. Wojnę dziś prowadzą nie rzą­
dy ale narody, skład zaś komisji bę­
dzie kw estją ustosunkowania się sił 
i nastrojów  politycznych. ■

rWKtes: e K s p m m y
Projekt n o w r‘ u s ła n y  

N a w czorajszem  w spółr.em  po­
siedzeniu sejm ow ych komx»jrj oud- 
żetow ej i p rzem ysłow e - hand lo ­
w ej p rzy ję to  w trzeciem  czytan iu  
p ro jek t ustaw y o funduszu  e kspor- 
tow ym  dla popierania w y w c w  kra­
jow ych  p roduk tów  ro lnych  i prze­
m ysłowych. 1

O rganem  z a są d z a ją c y m  fm w r 
s^em będzie kom itet złozon-* z <, 
członków  i tyluz zastępców . P reze­
sa kom itetu  m ianuje R ada Mów 
strów  3 członków  delegują jam te- 
resow ani m inistrow ie (SKarbu, prz* 
m ysłu i nand lu  o raz ro ln ic tw a), 
trzech bank i (B ank PotełF B. G 
K. i B auk R olny), trzech  zaś m ini­
s te r przem ysłu i hand lu  w po ro ­
zum ieniu z innym i zainteresow a 
nym i m inistram i, a na w niosek or- 
ganizacyj gospodarczych.

Wykaz stawek oraz urzędowa 
tabelka do sprawdzana r s z p e ­
tnie w kolektur?.' \ A. BLUMEN - 
T A l & M. CZERWIŃSKI, W ar­
szawa, ;\ arszałkowska 104, telef. 
225-11, gdzie, też iłajtepjej zamie­
niać wylosowane stawki i resdizo 
wać większe wygrane.

Kio wyprał?
W czoraj w piątym  dnii ciągni snia 

5-ej klasy 20-ej p o ^ e j  lorecja 
stwowej, główniejsze w ygrane p' iły  
na num ery następujące:

50.000 zł. N r. 183228.
20.000 zł. N r. 170806.
10.000 zł. N r. 95488.
5.000 zł. N -ry : 58868, 158293,

164646.
30.000 zł. N -ry : 89350, 99170,

127494, 172189.
2.000 zł. N -ry : 6287, 11650. 19916 , 

25000, 29046. 56008, 91787, 101972, 
108759, 115531, 120141, 124491
154442, 171394, 198902.

1.000 zł. N -ry: 107, 19823 , 25207. 
42933, 45798, 56060. 74161, 75843 
81935, 85822. 87828, 110438, 120218 
130771, 152450, 153341, 17597T
ISO?"!, 187186, 188134, 195453
196576, 209060.

600 zł. N -ry : 1946, 8377, 9194
12621, 14942. 17448, 19637, 19443
20321, 24519, 36531, 38905, 41796
50582, 55246, 55685, 56i28, 59038 
69530, 72356, 78861, 91060, 9 9 6 7 6  
111917, 128161, 134682, 1S5146
135146, 135794, 141203, 149267.
152188, 158036, 161028, 162900
166323, 170477, 17800? 1S3212
183600, 184951, 187213, 197807
198356, 200331, 203447, 206**40
207494.
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SPRAWY ZAGRAKICZKE

K r y t y c z n e  d n i w  B e r lin ie
K A L E JD O S K O P  N A S T R O JÓ W  P A R L A M E N T A R N Y C H . — D L A C Z E G O  P A R T JA  LUDOW­

CÓ W  R Y Z Y K U JE  L O S  U K Ł A D  ÓW H A S K IC H ? —  N IE M C Y  W O B E C  M O S K W Y

Reichstag  niemiecki wczoraj i w dziedzinę tajem nicy dyplomatycz 
dziś, w drugiem i trzeciem czyta- nej, przeto z natury  rzeczy może 
niu, ma rozstrzygać o losach pak- być tylko hipotetyczna, aczkol- 
tu Younga. Nietylko ze względu na wiek do prawdy wielce podobna, 
ten w ielostronny układ międzyna- Min. spraw zagr. Rzeszy p. Curtius 
rodowy, lecz także ze względu na 
sko ja rzoną  z nim ugodę polsko - 
niemiecką, \y Berlinie koncentru je  
się obecnie punkt ciężkości św iato­
wego położenia politycznego.

ka w Reichstagu przepadła, następ ­
nie zaś jeszcze głębiej podeptana 
została przez zastąpienie rządu cen- 
trowo - lewicowego rządem cen- 
trowo - prawicowym, to  dyploma-

GŁÓWNE POSTANOWIENIA TRAKTATU
P R Z E D  P O D P IS A N IE M  M A Ł E J U M O W Y  H A N D L O W E J
Zaw arty  układ handlowy z ! będą wyłącznie odbiorcami niero- 

Niemcami jest tak  zwanym „ma- gacizny z Polski,  najchętniej naby- 
łym trak ta tem ".  Celem jego jest wają sztuki chude, które ważą 
tylko usunięcie obowiązujących do mniej niż centnar. Zam iana więc 
tej pory zakazów przywozu i wy- centnarów na sztuki była dla Nie- 
wozo-pom iędzy  Polską a N iem ca-j  miec korzystna .  W ieprze  będą rio- 
mi. . | wożone drogą lądową w stanie bi-

Obie strony mają nadal prawo
rozmawiał, jak donoszą dzienniki, z cja sowiecka mogłaby sobie powin- podwyższania ceł na poszczególne
am basadorem  sowieckim w Berlinie szować sukcesu. Ze s tanowiska poi
p. Ktestinskim o ostatniej ofenzy- 
wie K om in te rnu  przeciwko N iem ­
com, czyli o gw ałtownych zaburze- 

W  decydujących niemieckich ko- niach komunistycznych, świeżo nie
łach parlam entarnych , podczas 
ostatnich dni nas tro je  zmieniały się 
z kalejdoskopową szybkością. Je sz ­
cze ku końcow i ubiegłego tygodnia 
frakcje, od k tórych  najwięcej zale­
ży, katolickie cen trum  oraz liberal­
ne niemieckie s tronnic tw o ludowe 
skłaniały się wyraźnie do ratyfika-

bez wysiłku przez władze niemiec­
kie stłumionych. Jeżeli ten n iedwu­
znaczny wyraz sowieckiej irytacji 
wobec dom niem anego polsko - n ie­
mieckiego porozumienia, usymboli-

skiego niedojście układów  z N iem ­
cami nie w zbudziłoby sam o przez 
się żadnego żalu, raczej uczucie 
ulgi, są one bow iem , jak w iado­
mo, w ysoce dla nas obosieczne. Na 
leży jednak zauw ażyć, że w raz z 
ugodą i trak ta tem  handlow ym  pol­
sko - niem ieckim , rozchw iałyby się, 
przynajm niej doraźnie, rachuby  fi

zowanego w ugodzie 31 paździer- nansowe-z  niemi związane, jakoteż
nika, został przez p. Krestińskiego 
poparty  jeszcze groźbą oferty kon-

cji ugody polskiej wraz z paktem kurencyjnej ze strony Moskwy dla 
haskim. Jeden z najwybitnie jszych Polski (oferty, k tóraby mogła do- 
„ ludow ców ” (jest to  s tronnic tw o tyczyć jedynie naszego s tosunku  do 
w ielkiego przemysłu),  przyjaciel i Litwy), to perspektywa takiego so- 
w spółpracow nik  zmarłego ministra wieckiego figla pod adresem Ber- 
S tresem anna, ba ron  von Rheinba- lina mogła nie pozostać bez 
ben, w ygłosił w Reichstagu wielką w rażenia w myśli niemieckiego mi- 
mowę, w k tórej  niemal gorąco za- nistra i mogła wpłynąć na postawę 
lecał przyjęcie ugody polskiej, niemiecko - ludowych w grze par- 
O stra  i d ługotrw ała  walka między lamentarnej.  P raw dopodobn ie  nie- 
hemi dw om a stronnic tw am i rządo- miecko - ludowi zajęli wiadome

i w idoki uzyskania jakichkolw iek 
ustępstw  politycznych od M oskwy.

rodzaje tow arów  w razie, gdyby 
chciały pow strzym ać zbytni ich 
wwóz szkodliw y dla k ra jow ej p ro ­
dukcji. Szczegółowe rokow ania w 
spraw ie ceł na poszczególne rodza­
je tow arów  odbędą się później i 
będą stanow ić tra k ta t handlow y 
właściwy.

O becna um ow a przew iduje dla 
obu stro n  klauzulę najw iększego 
uprzyw ilejow ania. W sku tek  tego 
np. N iem cy będą m ogły sp row a­
dzać z W łoch pom arańcze i w yw o­
zić je  dalej do Polski. T o sam o

natomiast

Zgoda niemiecko - sowiecka prze- , ' . , , , . .,s  , , , . dotyczy innych p roduk tów  zagra-
ciwko nam zostałaby znowu prowi- . ,
zorycznie załatana. Położenie mię- ^ o w a  przewiduje 
dzynarodowe z temi _ jego tenden- , pewne kontyngenty k tóre  nie mogą
cjami ja.cie się w mem zarysowy ^ ^ zmniejszane przez jakiekolwiek 
wały zostałoby w yw rócone n .  mce. ! „  d ren ia . K ontyngenty  te doty-
F onnw m e wnrowadzic te w kolei , . . .  , ■ •czą przedewszystkiem węgla 1 nie­

rogacizny.

wemi, a zw łaszcza pierw szem  z nich 
oraz rządow ą rów nież soc ja lde­
m okracją o sposób pokrycia defi­
cy tu  budżetow ego, k tó ra  rów noleg­
le z kw est ją  ugody polsko - n ie­
mieckiej, parokro tn ie  już groziła 
rozbiciem  koalicji rządow ej i rzą­
du, dobiegła nareszcie, jak  głoszą 
depesze, do p o rtu  kom prom isu  po­
między przedstaw icielam i s tro n ­
nic*-, w radzie m inistrów . W  dzień 
zaś ' czy dw a później, nadeszła 
wieść, iż frakcja  niem iecko ludo­
wa nie zatw ierdziła kom prom iso-

stanowisko narazić metyle w ja ­
snym zamiarze utrącenia ugody z 
Polską, jako popychającej Moskwę 
ku Polsce, ile raczej chcieli rezer­
wować sobie wolną rękę pod wpły­
wem konsternacji.

Gdyby ugoda polsko - niemiee-

F onow nie  wprowadzić je w kolej 
bloku kapitalistycznego mogłyby 
tylko m ocarstw a zachodnie, wstrzy­
m ując ze swej strony ratyfikację 
paktu  Y ounga  i ewakuację Nadre- 
nji.

Być. może, iż obawa przed tą 
ewentualnością skłoni ostatecznie 
Reichstag  niemiecki do przyjęcia 
kompleksu um ów  haskich bez wy­
łączeń.

St. Szczutow ski

P rzed  wybuchem wojny  celnej

tym , w odną zaś jako żywe i w rzeź 
niach portow ych  będą zabijane. 
D o P ru s W schodnich nie będzie nic 
przew ożone, gdyż tam  niema fa­
bryk m ięsnych, ani rzeźni p o r to - ' 
wych.

U m ow a w yklucza przyw óz i 
tranzy t w ołow iny i w ołów  żywych.

I Ze spraw ą rokow ań handlo­
wych połączyli N iem cy jako  junc- 
tim  spraw ę przybyw ania do Polski 
i zam ieszkani? w niej poddanych 
niem ieckich.

P o lska w te j spraw ie zajęła sta ­
now isko bezw arunkow o odm ow ne 
W  zaw arte j um ow ie uczyniono ty l­
ko w yjątek dla ajen tów  i p rzedsta­
wicieli handlow ych oraz osób kil­
ku  innych k a ttg o ry j, k tó rych  poby.t 
został zagw arantow any minimum 
na trzy  tygodnie.

P ozatem  pozostaną w P olsce w 
m ocy zakazy co do przyw ozu sze­
regu tow arów , zakazy te  jednak  do

P olska na podstawie, trak ta tu  wer- tyczą wszystkich innych państw, a 
Salskiego miała prawo wwozu do nawet w kategorjach  tow arów  ob- 
Niemiec 500 tyś. ton węgla mie- jętych temi zakazam i, przyznano 
sięcznie. Z chwilą, kiedy termin Niemcom pew ne małe kontyngenty, 
nałożony trak ta tem  upłynął. Niem- U m ow a obowiązuje na rok, poczem

WALKA 0 UKŁAD Z POLSKĄ
ATAKI NACJONALISTÓW NA MIN. CURTIUSA.

BERLIN,' 11 marca (tel.). Dru- stan rolnictwa i całej gospodarki spo- 
wego stanow iska sw oich ministrów Kie czytanie układu likwidacyjnego z fecznej. Polska uskutecznia planową 
i nadal zgodzić się nie chce na czę- Polską w Reichstagu wywołało oży- politykę osiedleńczą,”'*t\vorząc z u- 
ściow e choćby uw zględnienie fi- wioną dyskusję. Z generalnym ata- świadomionych kolonistów wał ochro 
nansow ych życzeń socjal - demo- kiem wystąpili nacjonaliści Schlele i ny przeciwko niemczyźnie. W tych
kracji. P on iew aż zaś cen trum  po- hr. Eulenburg 
czy tu je  kom prom is za słuszny i dla 
nacisku na niem iecko - ludowych, I 
najbliżej z polityką zagraniczną 
Rzeszy zw iązanych (przez zm arłego 
m in istra  S łresem anna i ohecneeo 
C u rtia sa ), zapow iada pow strzym a­
nie się od głosow ania (w raz z de­
m okratam i) nad  paktem  Y ounga i 
Ugodą polsko - niem iecką, przeto

warunkach rząd niemiecki zawiera z 
Pos. Schiele przedstawił opłakany ’ Polską uuład likwidacyjny, który pod

nosi jej prestige i wzmacnia Ją na 
siłach. Jeżeli dodamy do tego nieko­
rzystny traktat handlowy, to los nasz 
na wschodzie będzie gospodarczo, a 
potem i politycznie, przypieczętowa­
ny.

W tymże duchu przemawiał i dru-

Głos min. Gurłiusa
o mniejszości niemieckiej w Polsce

BERLIN, 11 m arca. Według ste |

los p ierw szego zaw isnął na w ło- nogramu parlamentarnego wczorajszej P°seł nacjonalistów, hr. Eulenburg,
mowy ministra Curtiusa w Reichsta-sku, los d rug ie j zaś tem bardziej.

T ak  dalece, iż p rzew iduje się dla *“• a n t y c z n y  tekst ustępu, w któ- 
ttm owy haskiej głów ną ratyfikację  rym  m inis*er zwraca do mniejszo 
kitkom a głosam i w iększości, dla ści. " ‘endeckiej w Polsce, m a nastę- 
ugody zaś 3 1  października?... W y- t?l,j^ce brzmienie: 
starczy  w strzym anie się od głoso- „Czego jeszcze brakowałoby (w u- 
w ania kilku posłów  niem iecko - kładzie z Polską) będzie musiało być
ludow ych i ugoda polsko - niem iec­
ka przepadnie.

T ak  więc 
ctw o ludow e

upełnione przez rokowania gospo­
darcze i pomoc współdzielczą, ale 

niem ieckie stronn i- pozwólcie panowie, że otwarcie wy- 
(45 głosów  w parła- znam  — również przez umiarkowane

metrcie, m inistrow ie spraw  zagr., zachowanie się ze strony kolonistów 
C urtius, i skarbu  M oldenhauer w mniejszości niemieckiej wobec pań- 
gabinecie) u jęło w swe ręce decy- stwa polskiego, aby nie ściągnęli oni 
zję w dw óch najdoniośle jszych  na siebie zarzutu stosowania wrogich 
obecnie spraw ach  polityki św iato- aktów przeciwko państwu polskiemu, 
wej. W ypada zadać sobie pytanie mogących ewentualnie spowodować 
czy tę tak  wielką odpow iedzialność kroki karne”. Pol. Aj. Tel.
Przyjęło na siebie tylko przez igno- -
ranc ję  m iędzynarodow o - politycz­
ną, o raz zesklepienie się na cia- 
snem podw órku  zajadłego ta rg u  o 
d rugorzędne zagadnienie fiskalne, 
lub też m oże przeciw nie, o posta­
wie stronn ic tw a zadecydow ały 
Względy m iędzynarodow ej don io ­
słości. To drugie w ydaje się p raw ­
dopodobniejsze. jeśli się zważy, iż 
teka spraw  zagr., od w ielu lat i 
obecnie, do tego stronnictw a nale­
ży, przeto  po in fo rm ow ane musi 
być dobrze.

Jeżeli jednak niemiecko - ludo­
wi zawahali się, lub może nawet ce 
Iowo zmierzają do u tr ą c e n ia  ugody 
polsko - niemieckiej,  to jakież to 
Względy mogą ich do tego skłaniać. ,
Odpowiedź na to pytanie wkracza wolne od podatków.

Strajk protestacyjny
WALKA 

O OBNIŻENIE PODATKU

BERLIN, 11 marca ( t e l . ) .—  
Prasa niemiecka podaje uchwały 
strajkowe związków kupieckich i 
rzemieślniczych w związku z od­
rzuceniem przez rząd projektu 
obniżenia podatku obrotowego. 
Ciężary, które dźwiga kupiectwo, 
są tem więcej bolesne, że przed­
siębiorstwa państwowe stanowią­
ce w samym przemyśle 40 proc ,

atakując stosowanie przez rząd me 
tody tajnej dyplomacji i zarzucając, 
że Polska pomimo zawartych ukła­
dów będzie wysiedlać Niemców przy 
pomocy swej reformy rolnej.

cy odm ów iły przyjm ow ania nadal 
polskiego węgla, co było pow o­
dem w ybuchu w ojny celnej. N iem ­
cy liczyły na to, że przy pom ocy 
tego zarządzenia zduszą Polskę e- 
konom icznie, zwłaszcza, że położe­
nie gospodarcze w P olsce było 
w ów czas opłakane.

W ybuch s tra jk u  w ęglow ego w 
A ngjji, zdobycie przez Polskę dla 
zbytu  węgla rynków  _ północnych 
pokrzyżowały, plany N iem iec . i dziś 
one sam e przyznają, że w ojnę cel­
ną przegrały. U targow ały  tylko ty  
le, że zam iast 500 tys. ton. heda no 
b ierać 320 tys.

Co do nierogacizny zobow iąza­
ły się N iem cy do odbioru  200 tys. 
sztuk rocznie. P o  upływie 18  m ie­
sięcy ilość ta podw yższa się a u to ­
m atycznie o 75 tys. sztuk, a po u- 
pływie dalszego roku  o dalsze 75 
tys. sztuk. N iem cy żądały oblicza­
nia w sztukach, a nie w centna­
rach, gdyż fabryki mięsne, k tó re

. w yrabianych  ̂ zagranicą, 00 
ciście p o d raż a ło b y 'je  i czyniło

m oże być w ypow iedziana za 6 
m iesięcznem  uprzedzeniem .

Sfery niem ieckie w yrażają się 
z obaw ą o projekcie podatku wy­
rów naw czego, k tó ry  zam ierza rząd 
w prow adzić w Polsce. P odatek  
ten dotyczyłby tow arów  lub ich 
części, w yrabianych 
oczywiście 
m niej zdolnem i do konkurow ania 
z w yrobam i połskiemi. ipe-'vv>i* 
- ^ • Ó  ustępstw ach  w spraHżśe tów a 
rzystw  okrętow ych w spom inano już 
parokrotnie , tu  dodać jeszcze wy­
pada, że oddziały niem ieckich to ­
w arzystw  okrętow ych w P olsce bę 
dą obsługiw ane przez polski perso­
nel.

Omawiając zawartą um owę, 
prasa niemiecka podkreśla zasługi 
min. Tw ardow skiego  i d r-a A dam ­
kiewicza, k tórych usiłowania uwień 
czyły pomyślnym skutkiem prace 
polsko-niemieckie. i

W obionie umowy likwidacyjnej wy

DECYDUJĄCE DNI W N I E M C Z E C H
M OŻLIW OŚĆ D Y M ISJI G A B IN E T U  

B erlin. 10  m arca. —  P o  w czo- k ratów , cen trum  i baw arskiej partji 
rajszem  ośw iadczeniu kanclerza, iż ludow ej. W  n aradach  tych nie biemuov.yjIICJ ny 1 J . . I , . . . . « J

stąpił minister spraw zagranicznych rz*d - na "Y P adek w strzym ania » e rze udziału  niem iecka p a rtja  ludo- 
dr. Curtius. W układach z Polska In- I chociażby tylko jednego stronnic- wa. Chodź! o opracow anie w spol- 
teresy niemieckie mają zapewnioną o- | ‘w a ° d g łosow ania nad trzeciem  nego p ro g ram u  finansow ego, m ają- 
chronę. Układ likwidacyjny stanowi | czytaniem  p lanu  Y ounga, poda się cego um ożliw ić cen trum  , dem okra
część składową planu Younga, co wy do dym isj i- zebrah Przedstaw i­

ciele kiklu partyj m. in. demo-nika z art. 143. Rząd niemiecki nie 
jest temu winien, lecz jest to koniecz­
ność nieunikniona. W łasność państwo 
wa nie m osła być objęta tym ukła­
dem, gdyż plan Younga zwalnia Pol­
skę od tych zobowiązań, Na to zgo­
dzili się niemieccy rzeczoznawcy w 
Paryżu. W układzie likwidacyjnym 
uzyskali Niemcy znacznie więcej, niż

m.

„Dnie śm ierci”
na Ukrainie sowieckiej 

RYGA, II marca. — Jaskrawym 
dowodem niebywale naprężonej sytu­
acji politycznej na Ukrainie jest fakt, 
że najwyższy sąd republiki ukraiń­
skiej w Charkowie wskutek maso-

się spodziewały. Zabezpiecza on los wych wyroków śmierci, ogłaszanych
Niemców w Polsce, których dalszy 
los zależy od lojalnego stanowiska wo 
bec Państwa polskiego (śmiechy na 
prawicy). W tymże sensie wypowie­
dział się też w Sejmie jeden z posłów 
polskich (pos. Głąbiński. Przyp. Red,), 
Polska opozycja jest również njezado 
wolona z powodu ustępstw politycz­
nych, poczynionych przez Polskę.

Zawarte układy nie zmieniają nicze 
go w naszej polityce wschodniej. Nie 
rezygnujemy 7. żadnych naszych pre- 
tensyj na wschodzie. Układ zaś z Pol-

w sądach pierwszej instancji, zmuszo 
ny był do w yznaczenia trzech dni w 
miesiącu dla rozpatrywania apelacyj 
od tych wyroków.

Ludność nazwała te trzy dni 
„dniami śmierci”, ponieważ sąd n a j­
wyższy zatwierdza wyroki śmierci w 
więcej niż 80 proc. spraw. W lutym 
r. b. rozpatrzono 2000 wyroków śmier 
ci, z których 1683 zostało zatwierdzo­
nych.

Sprawy dotyczą wyłącznie prze- 
| słępstw natury politycznej, przyczem 
duży procent oskarżonych stanowią

ską pozwoli utrzymać Niemcom po- 1 włościanie, którzy stawiają czynny o- 
most niemiecki na polskich ziemiach. ! cór władzom.

tom  głosow anie za p lanem  Y oun­
ga. W edług in form acji p rasy  wy- 
kluczonem  je st jednak , ażeby kanc­
lerz M uller zdecydow ał się stanąć 
na czele gabinetu , opartego  na koa 
licji w eim arskiej S y tuac ja poli­
tyczna jest w każdym  razie nieby­
w ale naprężona i zaostrzona. 
Pol. Aj. Tel.

He znatfonalizow ano?
R zekom o 55 proc. gospodarstw
i N a podstawie danych z dnia 1 

m arca było znacjonalizowanych 55 
proc. gospodarstw  rolnych, k tó re  
obejm ują  14 m iljonów 246 tysięcy 
gospodarstw  chłopskich G ospodar­
stw a znacjonalizowane obejm ują  ha 
ziemi 87,868.000. Posiada ją  one 
48.5 proc. ogólnego stanu  bydła w 

i  Sowietach. —  Tass. (Tle w tem do- 
j  niesieniu prawdy. trudno  nam 
stwierdzić, masow a ucieczka chło­
pów poza granice k ra ju  zdaje się 
jednak świadczyć o tem, że „nacio- 

■ nalizacja” idzie opornic, nie mogła

który będzie iaczył 
Wschodniemi. (Gb).

I zatem objąć w tak  szybkim czasie 
nas /, Prusam i i ciele 4 stronnictw  koalicyjnych t aż 55 p r0c . ogółu gospodarstw  

| znaczy socjal-dem okratów , dem o- I chłopskich. (Uw . retL).



« 12.III. 1930. Nr. 70

ŻYCIE KATOLICKIE

R o z m y ś la n ia  p o  P o p ie lc u
ODPOWIEDŹ P. BOY - ŻELEŃSKIEMU O NAUCE RELIGJI W  SZKOŁACH.

Przypadkowo dostał mi się do rąk  
»umer „K urjera  Porannego" z dnia 
23 lutego b. r., z artykułem p Boy- 
Żeleńskiego w sprawie nauki religji 
w szkołach, pod nagłówkiem „Rozmy 
słania przed Popielcem'1.

Już w samym ty tu le artykułu  w y ­
czuwać się daje posmak szyderczy. 
Odpowiedniejszy byłby bezwarunko­
wo ty tu ł: „M ajaczenia pisarza, cier­
piącego na chorobliwy tic“ , jak  ktoś 
dowcipnie powiedział.

Celem artykułu  p. Boy‘a jest ośmie­
szyć praktyki religijne, jak  spowiedź, 
i przekonać czytelnika, że nauka reli­
g ji w szkole wyrządza nieobliczalne 
szkody... relig ji, nie daje dziecku w ia­
ry  a tylko niszczy ją ; to wszystko 
wskutek ciągłego stykania się mło­
dzieży z księdzem prefektem.

N a dowód swego tw ierdzenia p. 
Boy przytacza, zdaje się, najsiln iej­
sze według niego świadectwa.

Miał dwóch niegodnych kateche­
tów w gimnazjum. Jeden z nich po 
kilkunastu latach pracy, otru ł się pe­
wnego dnia z obawy przed skandalem, 
a  drugi, tępy prostak, bez wychowa­
nia, inteligencji i powagi był przed­
miotem żartów.

Nie podaję bynajm niej w w ątp li­
wość przytoczonych faktów, lecz za­
pytam  się p. Boy‘a, czy stąd płynie 
logiczny wniosek usunięcia zupełnie 
księży ze szkoły?

Muszę sięgnąć i w swoje życie

cych?
Gdybyśmy szli szlakami logiki p. 

Boy‘a, przypuścić powinniśmy, że 
najchętniej spełniają praktyki re li­
gijne nałogowi pijacy, rozpustnicy, 
zaw ierający powtórne związki mał­
żeńskie w kościołach akatolickich i 
zbrodniarze wrszelkiego rodzaju.

Istotnie, zwyrodnienie m oralne pły­
nie szeroką rzeką po Polsce, lecz to 
nie wina, choćby najniedołężniej pro­
wadzonej nauki religji w szkołach.

Czy p. Boy nie rozumie, że zepsucie 
potęguje się raczej z braku należyte­
go wychowania w ogólności w dzisiej­
szym szkolnictwie, a religijnego w 
szczególności? Że nie można usuwać 
religji ze szkól, a raczej trzeba po­
mnażać liczbę wykładów religji i dać 
możność prefektom stykać się jaknaj- 
więcej z uczniami?

Czy p. Boy nie wie, że katecheta w 
dzisiejszych w arunkach mocno skrę­
powany w działaniu, nie może prze­
ciwstawić się złym wpływom na m ło­
dzieńca rwącego się do życia?

Cóż pomoże nauka o obowiązkach 
religijnych, jeżeli uczeń nie widzi 
praktykujących rodziców i swych 
przełożonych, a co gorsze, spotyka się 
nieraz z ostrem i wycieczkami przeciw­
ko religji ze strony postępowych nau­
czycieli?

Poza szkołą znów czyhają na w ra­
żliwy umysł młodzieńca gorszące wi­
dowiska, kina i sensacyjne artykuły

swoją wstydliwość, swoje dostojeń­
stwo".

Słuszną byłoby rzeczą po środzie 
Popielcowej posypać sobie głowę po­
piołem i ze słowami „memento mori", 
wziąć się do prawdziwych rozmyślań 
wielkopostnych.

Ks. M erklejn.

Niedola kobiety
jako robotnicy fabrycznej.

W 1 tylko fabryce (w Niemczech), 
w której ilość kobiet pracujących wy­
nosi 6.500, K asa Chorych w r. 1927 
zarejestrow ała 148 porodów i 724 po­
ronień. Przyczem nie wszystkie nie­
szczęśliwe wypadki były otwarcie 
ogłaszane.

W Niemczech w ciągu jednego roku 
um iera 44.000 kobiet z powodu sztucz 
nych lub wypadkowych poronień. 
Przy odpowiednio unormowanej p ra ­
cy kobiet w fabrykach liczba ta  mo­
głaby być znacznie zredukowaną.

UPOSAŻENIE EMERYTALNE KSIĘŻY
ZASADNICZE ORZECZENIE NAJW. TRYBUNAŁU AD MIN.

szkolne, prawdopodobnie z tych sa- i brukowych pism.
mych czasów, i powiedzieć, że w cią- 1 Czy p. Boy‘owi nic nie wiadomo o 
gu ośmiu la t mieliśmy niebardzo wzo-1 odczytach Kaden - Bandrowskiego o 
rowego księdza prefekta, a jednak w współczesnej kobiecie, przeznaczonych 

nie było ze-całej rzeszy młodzieży 
psucia i spustoszenia.

N ie wszyscy księża 
różniają się* zdolnościami wychowaw- 

... czerni i podlegają tym  samym sła- 
.•'►łłostkom, co i inni nauczyciele świec­

cy, którzy przez swe niedołęstwo s ta ­
ją Się również przedmiotem śmiechu i 
złośliwości. Ar), ,

Bezstronność, zdaje się, nakazyw a-, mym „K urjerze Porannym ?"

dla młodzieży szkolnej, albo o kar- 
| czemnej poezj i Tuwima z chamskiemi 

prefekci wy-.1 zwrotami, które bynajm niej nie usz la­
chetniają młodej duszy?

C&y p. Boy nie słyszał czasami o 
wyboraoji m iss -Polonji -i-w roztrr.by- 
waniu o tem w gazetach brukowych? 
lub o niemoralnych ogłoszeniach w 
.niektórych gazetach choćby w tym  sa-

łaby poważnemu pisarzowi podnieść 
i dodatnie typy katechetów. Muszę go 
wyręczyć.

Znałem prefektów, którzy nietylko 
byli szanowani i kochani przez ucz­
niów, rozmiłowanych w ich wykła­
dach, ale nadto wszyscy ci uczniowie 
pilnie słuchali Mszy Świętej przez 
nich odprawianej i chętnie garnęli 
się do spowiedzi — do swoich właśnie 
katechetów.

Poznałem parę dni temu akademika 
o subtelnej duszy i zapytałem  się te­
go białego kruka w dzisiejszych cza­
sach chamstwa, kto w nim wykrzesał 
taką duszę?

— Zawdzięczam to swemu prefek­
towi — brzm iała odpowiedź.

A czy przypadkiem p. Boy nie sty­
kał się z ludźmi świeckimi, bardzo 
inteligentnymi, którzy do grobowej 
deski zachowali piękną postać prefe­
kta? Dlaczego p. Boy nie mówi o ta ­
kich księżach w swoim artykule?

Przyklasnąłbym  poglądowi autora, 
jdyby, przytaczając ujemne typy ka­
techetów, bolał nad temi niedomaga- 
niami i w imię dobra relig ji zwrócił 
Się z apelem do władzy duchownej o 
Wyznaczanie najlepszych sił na księ- 
ły prefektów a naw et o zmianę meto­
dy nauczania religji.

Jednak czegoś podobnego niema w 
irtykule, zato p. Boy w bardzo sofi- 
ttyczny sposób przedstaw ia całą n au ­
kę relig ji, począwszy od katechizmu 
do h isto rji Kościoła, przy której, jak  
powiada, ironiczną zabawą uczniów 
jest konfrontowanie je j z równocze- 
fnie wykładaną h isto rją  powszechną.

Podczas kilkuletniej mojej pracy 
katechetycznej zauważyłem odwro­
tne zjawisko.

Według p. Boy‘a co zdolniejsze, in­
teligentniejsze —  odpada od wiary.

Czyż mam go wyręczać i p rzy ta­
czać cale szeregi naszych i zagranicz­
nych uczonych, poetów, artystów  nie- 
sylko wierzących, ale i prak tykuj ą-

Dlaczegóż więc p. Boy, m iast wy­
cieczek przeciw religji, nie zwróci . . ., , , • r . A : nvch wyprawach m isia wreszcie zo-swe bogate i ostre pioro przeciw tym  ; -v _ J ^

i misje
Ciernisty pochód Krzyża.

Do Windrock w Afryce Południo­
wo - Zachodniej przybył wraz z mi­
sjonarzem, O. Jurceck, operator fil­
mowy, który na podstawie dziełka 
miejscowego w ikarjusza apostolskie­
go, Mons. G ottardi: „N a zdobycie
Okawango. Smutki i radości m isjona­
rza", będzie na miejscu filmował hi- 
storję m isji katolickiej Okawango. 
M isja ta , oddalona o 900 km. od 
Windrock, była od r. 1903, czyli od 
daty  pierwszej wyprawy misjonarzy, 
terenem  nieustannej pracy nad zdo­
byciem tej ziemi i je j mieszkańców 
dla w iary katolickiej, okupionej wielo 
ma ofiaram i z życia misjonarzy. Po 
kilku nieudanycn próbach i powrot-

Em erytowanemu proboszczowi z 
czasów jeszcze b. zaboru austrjackie- 
go, który n a  podstawie obowiązującej 
ustaw y pobierał em eryturę według 
V III stopnia służbowego ustaw y o 
uposażeniu urzędników państwowych 
z r. 1921, Województwo Krakow­
skie wymierzyło, po wejściu w życie 
Konkordatu, em eryturę na podstawie 
określonego w załączniku A do tego 
K onkordatu uposażenia miesięczne­
go proboszczów w wysokości 270 
punktów. Prośbie ks. proboszcza o po­
zostawienie mu dawniejszej em erytu­
ry  Województwo, a następnie Mini­
sterstw o Wyznań Religijnych, odmó­
wiło, wskutek czego ks. proboszcz 
wniósł skargę do N. T. A.

Rozważając tę skargę, N. T. A. za­
decydował :

Wbrew twierdzeniu władzy adm i­
n istracyjnej Konkordat nie zawiera 
żadnych norm  em erytalnych dla 
rzym. - katolickiego duchowieństwa, 
w szczególności dla księży emerytów 
b. państw  zaborczych. N a przeracho- 
wanie em erytury poprzednio przyzna­
nej na podstawie ustaw y z r. 1921 
na walutę zlotową według nowej u sta ­
wy z r. 1920 r. nie ma wpływu, że w 
załączniku A do K onkordatu uposaże­
nie miesięczne proboszczów określone 
zostało na 270 punktów według bie­
żącej mnożnej dla urzędników pań­
stwowych, bo a rt. 54 ustaw y emery­
talnej z r. 1921, k tóry  zasadniczo 
określa uposażenie em erytalne pro­
boszczów, zachowuje moc obowiązują­
cą do czasu wydania, w porozumieniu 
z władzą kościelną, osobnej ustaw y 
em erytalnej dla duchowieństwa, a w

tym  przedmiocie, ja k  już wyjaśniono, 
K onkordat nic nie stanowi.

Wobec tego przewidziane w art. 
11 ustaw y em erytalnej z r. 1921 roz­
ciągnięcie na em erytury wszelkich 
zmian ustaw  o uposażeniu funkcjo ­
nariuszy państwowych  musi być ogra­
niczone do zmian w uposażeniu urzę­
dników, a nie duchowieństwa.

Z tego powodu skargę w konkret­
nym wypadku, o którym  mowa, N. T 
A. uznał za uzasadnioną.

zatru tym  źródłom, skąd płynie zlo i 
dem oralizacja wśród młodzieży?

W tedy napewno relig ja  „zachowa­
łaby swoją tajem nicę, swoją poufność.

sta ła ustalona na mocnych podsta­
wach.

Film będzie urozmaicony scenami 
z codziennego życia misji.

Protest W łoch
po zabójstwie Mons. Versigtia.
Włoski m inister pełnomocny w Pe­

kinie, Daniel Vare, przesłał do rządu 
chińskiego energiczny protest w imie­
niu swego rządu, z powodu zabójstwa 
m isjonarzy włoskich z Mons. Versiglia 
na czele, przez bandy chińskich wojsk 
sowieckich.

Chiński m inister spraw  zagranicz 
nych, powstrzym ując się jeszcze od 
dania odpowiedzi ostatecznej, wyraził 
m inistrowi włoskiemu swe kondoien- 
cje.

Przykład dla Polski
Dzień Uniwersytetu Katolickiego.

W porozumieniu z Papieżem dzień 
6 kw ietnia, przeznaczony został na t. 
zw. „Dzień U niw ersytetu Katolickie­
go we Włoszech", dla poparcia uni­
w ersytetu N ajśw. Serca Jezusowego 
w Rzymie.

W dniu tym  odbędą się wspólne na 
bożeństwa i modlitwy na intencję 
prac U niw ersytetu, odczyty i konfe­
rencje dla uświadomienia ogółu o po­
trzebie wyższych katolickich zakła­
dów naukowych, oraz zbiórka ofiar 
na uniw ersytet.

W akcji te j wezmą udział wszyst­
kie organizacje katolickie. Mussolini 
zalegalizował zbieranie ofiar na rzecz
Uniwersytetu od Instytucyj i osób 
prywatnych od dnia 22 m arca do 18 
kwietnia.

Papież przykłada wielką wagę do
tego katolickiego dzieła, które powin­
no wzbudzić analogiczną akcję we 
wszystkich k ra jach  dla swych katolic­
kich wyższych uczelni.

L u d z i e  i  I c h  c z y n ^
Ł A Ń C U C H Y SZCZĘŚCIA. —  Ż A L  P O  NIE W C ZASIE . —  O D E Z W A  D O  SZCZURÓW .

C A T E N A  D E G L I ID IO T I

Oczywiście, musiało mnie to 
spotkać. Rozsyłają wszędzie, 
wszystkim o każdej porze dnia i no 
cy. Dlaczegóż więc nie mieliby wy­
słać i do mnie? Owszem, raczej 
przedewszystkiem (trzy przysłówki) 
do mnie! D o piszącego zaw odow ­
ca.

Ł ańcuch  szczęścia — Catena del- 
la fortuna! Przepisz i wyślij dzie­
więciu najin te ligentniejszym  (to 
mnie wzruszyło) osobom. Najinteli 
gentniejsi? — mocno musi być k ru ­
cho z tą inteligencją skoro, bądź 
co bądź ten łańcuch nie u rwał się 
dotąd jeszcze i brzęczy pomiędzy 
ludźmi fałszywą meiodją obietnic, 
to  znów pogróżek!

A potem taki frazes: „ K o n so r ­
cjum to, rozpoczęte przez pew ne­
go pułkownika am erykańskiej ar- 
tylerji, ma sprowadzić najwyższe na 
pięcie fo rtuny  — po 82 godzinach” .

Ten pułkownik artylerji— to za­
baw na figura. Zapewne strzelał tył 
ko z wiatrówek.

P rzepisać 9 razy i czekać 82 
godziny —  oto form uła szczęścia. 
Nie przepisałem ani razu, wobec 
tego po 9 godz. (82 : g rów na sie

! 9) powinno mnie spotkać „na jw yż­
sze napięcie nieszczęścia” .

Jeśli się dowiecie, że ju tro  nie 
jadłem obiadu, a po ju trze  w ygra­
łem na loterji g łówny !os, który  
zgubiłem wczoraj, to nie przera­
żajcie się! Obiadów z reguły nie 
jadam, a co do loterji, to  nie uwie­
rzę, by mnie stać było na kupno 
nawet jednej ósmej losu. Choćby 
mi to w mawiał cały sztab pułkow­
ników.

ŻAL PO  N IE W C Z A S IE

W  amerykańskich biurach p ra­
cuje coraz więcej kobiet rasy żół­
tej w charakterze stenotypistek.

Są to najpracow itsze i na jsu ­
mienniejsze istoty pod słońcem.

Gotowe są wystukiwać na 
swych maszynach choćby po 14 go 
dzin na dobę. Maszynę utrzym ują 
we wzorowej czystości i porządku, 
Pensje  biorą minimalne.

Amerykanie zaczynają żałować, 
że za czasów Corteza i później wy­
cięto w pień około 5 miljonów Tu 
d jaa. m

o ile nie uświadomi się 
o konieczności nagłej

Ś M IE R Ć  SZCZUROM

M agistrat warszawski wypowie­
dział wojnę szczurom. Pew nego pięP 
n tg o  poranka mają być rozrzucone 
trutki, a szczury powinny je połk­
nąć i wyzdychać co do jednego.

. W yda je  mi się, że akcja ta za­
wiedzie, 
szczurów 
śmierci.

P roponu ję  wydać następującą 
proklamację do tych zwierzątek:

„W ielki narodzie gryzoniów! 
Niezliczone sa twoje pokolenia, ja ­
ko piasc-K w morzu

Jesteście postrachem spichrzów 
groźba bibliotek i ozdobą śmietni­
ków. Rozwlekacie wszelkie zarazy i 
choroby, jakie medycyna zna iuż i 
jakie jeszcze pozna. W ypow iada­
my wam nieubłaganą wojnę.

Prędzej czy później zginiecie z 
powierzchni ziemi.

Niedłligi już jest czas. że ludz­
kość bedzie budow ać domy ze 
szkta i odżywiać się pigułkami ohe- 
rnieznemi —  czeka więc was śmierć 
głodowa.

Nam} ślcie się zatem

Przedstawicielstwo
dyplomatyczne

Zakonu Maltańskiego przy W a­
tykanie.

Zakon M altański, w znaw iając daw­
ną tradycję, postanowił erygować swe 
przedstawicielstwo dyplomatyczne 
przy W atykanie.

Nowy m inister Pełnomocny Zakonu 
M altańskiego, książę Pignatelli, był 
przyjęty w ubiegły czwartek na 
audjencji u Papieża, którem u przed­
stawił swe listy  uwierzytelniające.

Papież w odpowiedzi podkreślił za­
sługi Zakonu, który dawniej bronił 
Stolicy Świętej przed niewiernymi, a 
obecni 2 przez sw ą działalność dobro­
czynną w  dalszym ciągu dobrze się 
zasługuje Kościołowi.

Akadem  ja ku czci św . T om asza .
Tradycyjnym zwyczajem w dniu 

7 b. m. Sem inarjum  D uchow ne w 
Płocku  urządziło wieczór ku czci 
św. T om asza z Akwinu. W  tym ro ­
ku jako ucztę duchow ą dla s łucha­
czy dano w inscenizacji „Myste- 
r ium ’ z treścią o Męce P a ń s k ie j : 
Wieczornik, Ogrójec, P rzy  K rzy ­
żu, Judasz  i P rzy  Grobie. Leictor 
czytał treść scen, jak podana jest w 
Ewangelji, a jednocześnie na scenie 
odbywała się akcja.

Pojedyńcze ustępy przeplatam 
były śpiewami pasyjnemi, jak „ L u ­
du mój, ludu", „W  orodzie oliw­
nym” , „Jezu Chryste” i in.

B o;kot akademii papieskiej.
W  Radomiu organizow ana aka- 

demję papieską; na zaproszenie ko­
mitetu organizacyjnego nikt zc s ta ­
rostw a nie zjawił się na akademji.

Niedawno podczas procesu oka­
zało się, że s ta ros ta  radomski, p. 
Z. Maćkowski, będąc sta ros tą  w 
Siedlcach, popierał usilnie marja- 
wityzm.

się zatem i połknij- Katolicy powiatu dom agają się 
cie porozkładane trutki w dniu ię  ustąpienia p. Maćkowskiego tK a t

Aj. P ras.).marca r. b.
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ZYCIE GOSPODARCZE

T r z e ź w y  g ło s n ie m ie c k i
DIE ZEIT” 0  ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA W OJNĘ I O POŁOŻENIU GOSPODARCZEM RZESZY.

Wybitrr> liemiecki publicysta H ar 
Schwatan charakteryzuje z niezwykl 
dozą odwagi cywilnej panujące obec­
nie w Niemczech metody polityki 
wobec zagranicy i niemieckich oby­
wateli. Artykuł ten ukazał się w o- 
statnim numerze dwutygodnika „Die 
Zeit”. Czytamy tam :

.jNikt nigdy nie twierdził, że Niem 
cy są jedynymi sprawcami wybuchu 
wojny. Obciążono je tylko odpowie­
dzialnością za jej wybuch. Odpowie­
dzialność ta  jednak dotyczy przede- 
wszystkiem rządzącej wówczas kliki 
dworsko - oficerskiej Tymczasem PO 
litycy niemieccy ciągle uchylają się 
od tej odpowiedzialności, stale prze­
ciwko niej protestują, wszelkie cię­
żary, spadające po wojnie na Niem­
cy, przedstawiają jako je j wynik, 
podjudzając tem ciągle naród nie­
miecki przeciwko zagranicy. Pomija­
jąc, że protesty są taktyką ludzi sła­
bych i bez charakteru, zaznaczyć na­
leży, że w tym wypadku, opierając 
się na nieprawdzie, w ytw orzyły one 
w Niemczech całą etykę f&tszu, któ­
ra stała się powszechną norm ą. Brak 
odpowiedzialności za wszystko co się 
robi jest cechą dominującą nad ca- 
łem  życiem Niemiec.

Naraziło to kraj na ciężkie straty, 
oraz paraliżuje całą gospodarkę spo­
łeczną - wewnętrzną. Nazywało się, 
że Niemcy nie mogą płacić odszko­
dowań. Twierdzenie to było powodem 
konfliktu o zagłębie Rnhry, co kosz­
towało Niemcy 15 miliardów marek. 
Na poniesienie tych kosztów, pienią­
dze były, a wyciśnięto je z kieszeni 
ciężko pracujących obywateli. Rów­
nocześnie zapomina się, że inne pań­
stwa, które uczestniczyły w wojnie 
wpadły w ciężkie długi, które będą | 
spłacać przez 62 lat. 0  tem w Niem­
czech się nie wspomina. Natomiast 
stale mówi się o ciężarach Niemiec, 
tyslwzując, że winę tego ponoszą pań 
stw a zwycięskie, przeciwko którym 
urabia się wrogie nastroje.

To kłamstwo wdarło się we wszy 
stkie dziedziny życia wewnętrznego 
Niemiec. Mówi się stale i pisze o 
ciężkiem położeniu gospodarczem. 
Jakże ono przedstawia się w rzeczy­
wistości?

Handel z zagranicą wyniósł w r. 
1913 — 8957 rnilj. marek, a w r. 
1929 — 13482 mil. mk. W ydobycie 
węgla w r. 1913 miesięcznie 13 milj. 
ton., a w r 1929 — 18 i pół milj. 
ton, zużytkowanie węgla na głowę 
Wzrosło z 86 na 114. W ydajność pra- 

« cy w górnictwie wzrosła z 1161 na 
1552 kg. na szychtę, produkcja surów 
iti i stali wzrosła z 1198 tys. ton na 
1508 tys. ton, produkcja cementu 
wzrosła o 74 proc., wyrób aluminjum 
powiększył się pięciokrotnie wartość 
produkcji chemicznej zwiększyła się 
o jeden miljard marek, produkcja na­
wozów sztucznych przed w ojną nie 
istniała, a obecnie stanowi jedną trze 
cią całej produkcji świata, wyrób pa­
pieru gazetowego podwoił się, pro­
dukcja w dziale elektrotechnicznym 
wzrosła o jeden miljard, osiągając 
wartość trzech miliardów, niemiecka 
żegluga posiada obecnie dwa miijony 
ton w statkach najnowocześniejsze­
go typu, podczas gdy przed wojną roz 
porządzala zaledwie kilkoma statka­
mi przestarzałej konstrukcji, od r. 
1924 zaoszczędził naród niemiecki 30 
miljardów marek, które poszty na za­
silenie życia gospodarczego, na tenże 
cel poszło dalszych 12 miljardów, u- 
zyskanych z pożyczek.

Tak wyglądają Niemcy przed woj 
ną i po niej. Tymczasem zamiast po­
dać te wyniki otwarcie i zachęcić tem 
obywateli do dalszych wysiłków, za­
szczepia się w nich pesymizm, alar­
muje n k atast-rh lnem  położeniu go­
spód irczem , soowodowanem przez 
zwycięzców'. Odbiera się pracowni­

om  wiarę w ich siły, zapał do pra- I dowodzą, że dochodzi on do 90 mil-
zaufanie do w łasnej ojczyzny.

Dla powyższych celów sporządza 
się fałszywe bilanse dla użytku we­
wnątrz Niemiec, a inne dla zagrani­
cy, zwłaszcza Ameryki, gdzie położe­
nie Niemiec przedstawia się w różo- 
wem świetle, aby uzyskać pożycz-

jardów.
Taktyka ta  uderza w ostatecznym 

wyniku w same Niemcy. Obywatele 
pochłonięci etyką kłam stwa podają 
fałszywe zeznania podatkowe, wsku­
tek czego dochody skarbu państwo­
wego są o połowę mniejsze. Tak to

ki. Kłamstwa te mają jeszcze i inny ( zemściło się kłamstwo na jego auto- 
cel: chodzi o oszukiwanie robotni- rach. Brak odpowiedzialności stal się 

ków, aby nie żądali podwyżek zarób duchem całych współczesnych Nie-
ków. W  akcji zdążającej do oszuki­
w ania publiczności biorą udział na­
wet urzędy państwowe. Urzędowa 
statystyka wykazuje wysokość zarób 
ków w całych Niemczech na 46 mil­
jardów m arek rocznie, podczas gdy 
pierwszorzędni statystycy prywatni

miec, doprowadzi! do masowej cho­
roby charakterów i zagraża potwor- 
nenr skutkami jego przyszłości. Po­
łożenie będzie się dalej pogarszać, do 
póki nie zostanie przywrócona uczci­
wość w stosunkach społecznych”.

KRYZYS W PRZEMYŚLE WÓDCZANYM
CIASNOTA GOTÓWKOWA. — KONKURENCJA MONOPOLU I

TWÓRNI PRYWATNYCH
WY-

Od pewnego czasu daje się zau­
ważyć ogólne kurczenie się kon­
sumpcji, lub daleko idące ogranicze­
nia konsumenta wobec coraz bardziej 
ujawniającej się ciasnoty gotówko­
wej. To też tranzakcje gotówkowe 
ustępują niemal wyłącznie regulacji 
wekslowej, przybierającej wprost nie 
pokojące rozmiary. Podczas kiedy je ­
szcze przed rokiem kredyt 6 — 8 
miesięcy wystarczał, dziś odbiorca 
domaga się kredytu od 9 — 12 m ie­
sięcy i nierzadko potem jeszcze 
weksle prolonguje.
, Dochodzi do tego coraz słabsza 
wypłacalność, nakazująca siłą rzeczy 
czujność i ostrożność, posuniętą do 
ostatecznych granic, gdyż odsetek 
strat pokaźnie wzra-sta. Na zwiększe­
nie chęci kupna wpłynęłaby . stabili­
zacja koncesji, do któiej dąż^ zainte­
resowane sfery gospodarcze, ponie­
waż wielka ilość koncesyj jest wypo­
wiedziana i prolonguje się je tylko 
od półrocza do półrocza, co oczywi­
ście wpływa ujemnie na prowadzenie 
przedsiębiorstw.

Monopol spirytusowy' wywiera sil­
ny nacisk na koncesjonariuszy, by u- 
trzymywali większe zapasy wódek 
monopolowych i reklamowali produk­
ty  monopolowe na wystawach i to

ze s m n u

CIEKAWY WYNALAZEK POLAKA
PRAKTYCZNY SPOSÓB UZYSKIWANIA ENERGJ1 OBROTOWEJ

Ryńsk mięsny
w m. hitym 1930 r.

W  początkach miesiąca sprawoz­
dawczego zarówno na rynku trzody 
cldewnej jak i bydła rogatego zazna­
czył się spadek cen, co sprawiło, że 
sfery zainteresowane wyciągnęły w 
stosunku do opłacalności hodowli nie­
mniej pesymistyczne wnioski niż to 
miało miejsce w stosunku do ziemio­
płodów. Jednakże przewidywania po­
wyższe okazały się słuszne jedynie 
częściowo, ponieważ w drugiej poło­
wie miesiąca ceny trzody chlewnej 
poszły w górę i na rynku zapanowa­
ło ożywienie.

Gorzej natomiast przedstawia się 
sprawa z bydłem opasowem, którego 
ceny znacznie spadły, w wielu wypad 
kach do poziomu kosztów własnych. 
Na rynku trzody chlewnej w dru- l
giej połowie okresu spraw ozdaw cze-, 
go zapanowała zwyżkowa tendencja 
i ożywiony popyt. Ceny poszły w gó­
rę na wszystkie rodzaje nierogacizny.

Przypuszczać należy, że powyższe 
zjawisko zostało wywołane brakiem 
trzody w kraju, na skutek zmniejsze­
nia się ilościowego pogłowia nieroga­
cizny w roku 1928 wywołanego nad­
miernym eksportem w tym roku oraz 
pomorem i mrozami w roku następ­
nym. Ponadto na żywsze zapotrzebo­
wanie trzody wpływa spodziewane 
zawarcie traktatu handlowego z Niem 
cami. coby nam umożliwiło odcią­
żenie rynku krajowego.

pod groźbą utraty koncesji. Nic więc 
dziwnego, że sprzedaż własnych wy­
robów jest niezmiernie utrudniona a 
na sprzedaży wódek monopolowych 
niemal nic się nie zarabia. Fabrykanci 
stw ierdzają niepotrzebne trudności 
przy imporcie surowców do fabrykacji 
jak oryginalne rumy, araki i t. p. 
i rudno np. uzyskać zezwolenie przy­
wozu z HoLandji na te artykoły, pod­
czas gdy importuje się gotowe fabry­
katy w butelkach ze szkodą dla włas 
tiego przemysłu.

Najlepszym dowodem z jakiemi trud 
noścrami wałczyć musi przemysł wód 
czany jest to, że rok rocznie wyku­
puje się coraz mniej patentów a co­
raz więcej fabryk likwiduje się; zo­
stają w ruchu tylko fabryki bardzo 
silne. Ten objaw tłumaczy się coraz 
większą rozpiętością między zyskiem 
a kosztami handlowe mi, wzrasta jące- 
mi głównie wskutek obciążenia po­
datkowego i świadczeń socjalnych.

G IE Ł D A
W A L U T Y

Doi. St. Zjedn. 8.92—8.88; franki 
franc. 35.03—34.85.

D E W IZ Y
Belgja 124.66, kupno 124.04; Lon­

dyn 43.49—43.27; Nowy Jork 8.926__
8.896; Praga 26.50—26.36; Szwaj­
carce 173.12—172.26; Wiedeń 125.94 
—125.32; Gdańsk 173.88— 173.02.

Rubel złoty 4.68. Gram czystego 
złota 5.9244.

P A PIE R Y  PR O C E N T O W E
4 proc. poi. inwestycyjna 127.75; 

5 proc. państw , poż. premjowa dola­
rowa 73.25—73 i trzy  czw arte; 5 proc. 
konwersyjna 52.75— 53.00; 10 proc. 
poż. kolejowa 102.50 (w proc.).

AKCJE
Bank Polski 166.00—165 i trzy  

czwarte — 166.00; Powszechny Bank 
Kredyt. 110.00; Bank Zw. Sp. Zar. 
78.50; Siła i światło 78.00; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 28.00; Węgiel 
51.50; Lilpop 25.50; Modrzejów 
13.00—13.25; Norblin 65.00; S ta ra ­
chowice 21.25.

Do redakcji naszej zgłosił się P. 
Jan Ziubrynowicz (ul. Jagiellońska 19, 
tel. 163-82), który dokonał wynalazku 
i pragnie zainteresować nim sfery fi­
nansowo - przemysłowe, gdyż sam 
nie posiada odpowiednich środków fi­
nansowych.

Nie wdając się narazie w ocenę 
prac p. Ziubrynowicza, podajemy jego 
oświadczenie, które brzmi następu­
jąco;

Posiadani odkrycie dużej wagi n a ­
ukowej, które umożliwia dokonanie 
wielce ekonomicznego turbino - mo­
toru eksplozywnego. Można niem 
uzyskać także potężną energję obro­
tową przy lilipucich niemal rozmia­
rach motoru. Motor taki będzie zupeł­
nie na nowych zasadach zbudowany 
i będzie posiadał sensacyjne własno­
ści!

Narazie uniosłem tylko tym cza­
sowe zastrzeżenie patentowe, z tego 
więc względu odkrycia mego jaśniej 
opisać nie mogę. Nadmienię tylko, że 
chodzi tutaj o przezwyciężanie (zapo- 
mocą dwu różnych przyrządów 
gwintowo - kulkowych) jednostką si­
ły prężnej ponad dwie takie jednost- i 
ki bez straty na czasie i drodze. I

Zaznaczyć muszę, że samego od­
krycia dokonałem  już przed kilkuna- J 
stu laty, w ostatnich zaś czasach zna 
lazłem dlań praktyczne zastosowanie. 
W początkach wojny światowej ogrom 
nie zainteresował się memi pracami 
sztab austrjacki, chcąc finansować 
moje badania, lecz odrzuciłem wszel­
kie propozycje.

W r. 1920 ś. p. generał Leśniew­
ski, ówczesny minister spraw  wojsko­
wych zwracał się do wicemin. skar­
bu p, Rybarskiego z prośbą o wy­
asygnowanie subsydium, śmierć jed­
nak gen. Leśniewskiego spowodowa­
ła utknięcie sprawy na "martwym 
punkcie'. 1 ś  J

W  roku 1926 ponowiłem starania, 
zainteresowałem naw et swem odkry­
ciem M S. Wojsk. W yczerpany jed ■ 
nak fizycznie i materialnie, zapadłem 
na ciężką chorobę i ostatecznie moje 
wysiłki w kierunku uzyskania pomocy 
materjalnej znów spełzły na niczem.

Następnie prowadziłem badania 
własnym kosztem i po wielu trudnoś­
ciach mam już całokształt wynalazku.

Z niewielkiej jednak pensji nie mo 
gę pokryć kosztu wykonania modelu 
motoru, na co potrzeba 5 do 6 ty­
sięcy zł., pragnę zatem zawrzeć spół 
kę z jakimś finansistą w celu ekspło- 
atowania mego odkrycia. Poważnym 
reflektantom w każdej chwili służę 
dowodami i wyjaśnieniami.

Mięsożerne drzew
Ofiarami jego są przeważnie małpy

Dr. Marino de Silva, słynny ba­
dacz brazyfifski, zrobił w okolicy 
Guyany brazylijskiej ciekawe, a za­
razem straszne odkrycie drzewa, któ 
re się żywi mięsem zwierząt.

Pień drzewa szeroki jest na cztery 
stopy i sięga czterech pięter wysoko­
ści. Korona uwikłana jest całesni 
zwojami giętkich gałęzi, ujerytemd po­
za wielkiemi liśćmi. Dokoła drzewa 
czuć ogromnie padlinę. Zapach ten 
jakby magnetyzuje małpy, które 
wdrapują się na wierzchołek i stam­
tąd już nie mogą zstąpić na ziemię, 
gdyż momentalnie chwytają je w swe 
objęcia, jakby żywe gałęzie i stopnio­
wo się zaciskają, dusząc ofiarę. Po 
kilku dniach z biednych ofiar spada­
ją na ziemię tylko kości, których tam 
leżą już cale stosy.

G IE Ł D Y  ZBO ŻO W E  
w P oznaniu

Żyto 16.25— 16.75; Pszenica 32.00— 
33.00; Jęczmień brow. 21.00—23.00; 
jęczmień zwycz. przemiał. 18.50— 
19.00; Owies 15.50—16.50; Mąka ży­
tn ia  70 proc. 29; pszenna 65 proc. 
50.50— 54.50; Otręby żytnie 11.00— 
12.00; pszenne 14.00— 16.00; Wyka
25.00—27.00; Peluszka 23.00—25.00. 

w W arszaw ie
Żyto S tandart 696 gr.-l. (118.5 fun­

ta  HS) 16.00—17.00; Pszenica 34.00 
—35.00; Owies jednolity 16.50—17.50; 
Jęczmień na kaszę 18.00—19.00, bro­
w arniany 22.00—24.00; Groch polnj,
27.00—29.00; Mąka nszenna luksuso-

Zemsta malarza
Przygoda Vernet‘a w kolei pod­

ziemnej
Słynny francuski batalista, Horace 

Vernet, codziennie jeździł pociągiem 
z Wersalu do Paryża.

Pewnego dnia do przedziału, w 
którym  siedział, w e sz ły  d w ie  Panie, 
które w czasie podróży w sposób dość 
niekrępujący czyn iły  ciche uw agi o 
ubraniu, w y g lą d z ie  i w ieku artysty.

Vernet postanowił się zemścić i 
gdy pociąg wpadł w tune! St. Cloud 
i w przedziale zapanowały ciemności, 
głośno pocałował swą własną rękę. 
Gdy w przedziale zrobiło się widno, 
parnie zaczęły jedna drugiej wyrzu­
cać, że pozwoliła pocałować się nie­
znajomemu.

V ernet uśmiechał się pobłażliwie.
Wychodząc zaś w Paryżu z pocią 

gu, ukłonił się grzecznie obydwu pa­
niom i dobił je,'m ów iąc:

— Darujcie, panie, ale do końca 
życia nie rozwiążę tej tajemnicy, któ­
ra z pań pocałowała mnie w przejeż- 
dzie przez tunel.

H u m o r
— Żenósz się z panną, która ci 

wnosi 100.000 posagu i chcesz w nas 
wmówić, że to jest małżeństwo z mi­
łości?

I — Najzupełniej... Ja kocham tyl- 
i ko... pieniądze:

Z KASY CHORYCH 
M. WARSZAWY.

Krocząc stale po drodze postę 
pu, w imię dobra ubezpieczonych, 
Kasa Chorych m. W arszawy po­
wołała obecnie do życia nową 
placówkę leczniczą, posiadającą 
wielce doniosłe znaczenie dla 
ubezpieczonych.

Mianowicie 'W lokalu przy tri. 
Przyołcopowej Nr. 55, zajmowa­
nym poprzednio przez przycho­
dnię dentystyczną, J która jest 
przeniesiona na W olską 52, urzą­
dzona została obecnie specjalna 
pracownia sztucznych zębów t. 
zw. proteziamia. W ten sposób 
rozporządzając licznemi przycho­
dniami dentystycznemu, gdzie do­
konywane jest leczenie zębów, 
instytutem stomatologicznym, w  
którym przeprowadzane są ope­
racje bardziej skomplikowane, 
oraz pracownią sztucznych zę­
bów, Kasa Chorych m. Warsza­
wy obecnie ma możność dać 
ubezpieczonym we własnych za­
kładach wszystko, co wchodzi w 
zakres dentystyki —  od usunię­
cia zepsutego zęba, aż do zamie­
nienia go sztucznym zębem.

Warunki korzystania z pomo­
cy pracowni sztucznych zębów  
zostały tak opracowane, ażeby 

i ubezpieczony nie był narażony na 
! zbytnią formalistykę. Mianowi- 
icie, po doprowadzeniu do nale- 
j żytego porządku jamy ustnej, to 
jest usunięcia zepsutych zębów, 
zaplombowaniu, nadającycl 'się 

:do leczenia, ubezpieczony ubie- 
' gający się o protezę jest skiero- 
: wany na Komisję zębową, która 
orzeka, ile zębów należy wstawić, 
poczem zostaje skierowany
wprost do pracowni sztucznych 
zębów.

Protezy zębowe są wykony­
wane w ciągu 6 do 8 dni przez 
najlepszych specjalistów, jedynie 
z pierwszorzędnych materjałów.

W związku z tą inowacją uległ 
zmianie dotychczas stosowany 
przez Kasę Chorych m. Warsza­
wy system zwracania kosztów  
protez, wykonanych przez pry­
watnych lekarzy - dentystów i 
techników dentystycznych i obe­
cnie, Kasa Chorych zwracać tych 
kosztów nie będzie, gdyż wszyscy  

jubezpieczeni mają możność otrzy- 
j mywać protezy zębowe w praco­
wni sztucznych zębów przy u!. 

'Okopowej 55, bezpłatnie.
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ZE ZMARSZCZKAMI, płegasnS 
podbródkami i z-> r\ą cerą pań nie 
będzie. Panie :hcąee się pozbyć 
zmarszczek, p 'ów, podbródków, 
mieć naprawdę adną cerę, łabędzią 
szyję i ldaspezr owrf twarzy, pofa­
tyguję się od 1 do 5. Pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
01. 7. Paderews: a ło f  ja Ludwika.

NAROŻNIK 1.600 łokci, sło­
neczny, IrołH na 23 ołma. 'Dorny 
wolne: 2 razy 2 pokoje, kuchnie; 
drugi 2 razy 3 pokoje, sprzedam. 
Od Płacti Zamkowego 12 mmnt 
tramwajem, 20 pieszo. Ulica S z e -( 
roka —  inwestycje. Warszawa, 
Ogrodowa U), parter.

Pracownia Artystyczno-Rzeź­
biarsko - Kamieniarska. K. R. 
KOZIŃSKIEGO ul. Powązkowska 
Nr. 26 (18 i 76) domy własne 
przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa Telefon 96-52. Kon­
to czekowe P. K. 0 . 12282. Pom­
niki z granitu, marmuru i pia­
skowca Budowa grobów i ro­
boty buaowłane.

Na raty i za gotówkę] Wyk­
wintne ubiory męskie poleca fir­
ma: CZYŻEWSKI Złota 15.

FUTRA wielki wybór najnow­
szych modełi paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki dogodne 
M.PLESZOWSKI Chmielna 35. 
teł. 65-51.

Na raty i za gotówkę. Wyk­
wintne okrycia damskie, męsicie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon­
fekcje damską oddaje na dogod­
nych warunkach. Solidna robota. 
Ceny konkurencyjne. L. SZA­
BŁOWSKI, Bracka 6.

W łdka okazja kupna i sprze­
daży. Antyków, dzieł sztuki, me­
bli i obrazów N . WENTKOWSKI 
Jasna Nr 12 teł. 170-99.
I*  ̂   _ _ _ . ,

SfEfeOi- luksusowe, jadalnie, 
sypialnie, salony mahoniowe, zło­
cone, klubowe garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. Udzielamy kre­
dytu! Krucza 34. STEFAŃSKI.

Krawiec męski C. BORKOW­
SKI w W arszawie, Marszałkow­
ska 39-a, teł. 235-96. Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzo- 

' nych rnate.jałów, po cenach przy­
stępnych. Solidnym udztelamy 
kredytu.

KUPUJĘ MEBLE, pianina, dywa­
ny, futra, antyki i kwity lombardo­
we. Łoś, Marszałkowska 131, teł. 
138-37.

POSZUKUJE pracy kucharka- 
»o*podyni, wiek średni, długo- 
etnie świadectwa, skromnych 
yytnagań na plebanję. W iado- 
ność: Wspólna 66, mydłarnia, 
<wiekmewska.

aySK Ł E fH y ^ O iV  VK |  
U A t i W  * > A 2 H Ó łtę iO H
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I Balustrady I
schody, okna, ko­
lumny roboty ślu­
sarskie po cenach 
konkurencyjnych 

solidnie wykonywa
J .  K R Y G I E l .
Redutowa 10, tel. 55-18.

Aajłańsse iródlo zakupu elegan­
ckich torebek damskich i wykwintne! 
galanterii skórzanej tyflso u S. SKO- 
MOROWSK1EGO. W arstw a, Chmiel­
na 19 róg Brackiej. Skład fabryczny.

MATKO, TYLKO PUDER, MY­
DŁO I KREM „BEBE' SZOFMA- 
NA UCZYNIĄ TWE DZIECKO 
ZIW OW EM  I KWJTNĄCEM

Ważne dla Pan! Suknie Balo­
we. Wielki wybór, ratami. Fu­
tra najtaniej na 18 mieś. spłat. 
Br. UNKIEW1CZ ulica Hoża 
Nr. 51 m. 2.

PIECE SZRAJBERA mieszka­
niowe i kuchenne. Mocna i trwa­
ła konstrukcja stała hermetycz- 

• ność, a skutkiem tego 50%
1 oszczędności opału w porówna- 
1 n-iu do wszystkich pieców kaflo­
wych. Zbędność corocznych re­
montów, estetyka gwarancja, ta­
niość. Przeszło 5000 sztuk w uży­
ciu zatwierdzone przez wszystkie 
ministerstwa i urzędy. W ynala­
zek i wyrób całkowicie polskie 
KAROL SZRAJBER w Warsza­
wie, ulica Grójecka 33, telefon 
Nr. 320-33.

P»£RWJZOHZęDN€

KURSY KROJU
, MYCIA i MOO€LOWAN (A

Rsnm A.WtŚtMWJKI£J-D06RUCK IE J
WaBHMMA. M łK A tA ia tElEF.NS72-04

Pw nuM U JE  Z* P IV r  COOZIEWMtg.

toMWHKI BARDZO PRZYSTĘP W.
D l*  SAMOUKÓW POMfCZMK KROJU.

Fabryczne Składy Mebli M.
KLASURA Warszawa, Żórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6. Poleca meble 
gwarantowanej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedyncze 
sztuki szafy, kredensy, bibljoteki, 
biurka stoły, oraz wyroby tapi- 
cerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­
daż także na raty.

MEBLE gotowe oraz na zamó­
wienia stołowe, sypialne gabine­
towe, solidnym na raty, wytwórni 
własnej, poleca F. URBANOWSKI 
Wilcza 20 róg Kruczej.

Farby lakiery i chemikalja 
ZDZISŁAW RUDNICKI, Warsza­
wa, Podwale 15, telef. 335-22 i 
191-80.

„ORTOPEDJA"
P rotezy  n ow oczesn e  

!_  K J  P asy lecznicze
R upfurow e bandaże  
G um ow e p ończoch y

1 \ i   -»
poleca

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży FRANCISZEK KRA­
KOWIAK, Warszawa, Chmielna 
30, wprost hotelu Royal. Telefon 
179-53. Poleca wyroby własnej 
fabrykacji po cenach fabrycznych.

Nowoczesna W y t w ó r n i a
stempli i klisz kauczukowych 
Z. GĄSIOROWSKI Warszawa, ul.
Żytnia 27.

W. Lachowicz
W arszaw a 

'M arszałkowska 123.

FUTRA! Raty najdogodniej­
sze i najtaniej. Przerabiacie i re­
paracja futer, fasony modne, ro­
bota solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

Na sezon wiosenny, najnowsze 
lasony i kolory kapeluszy mę­
skich, oraz czapek sportowych. 
Poleca POCHMARA. Zgoda 3, 
tel. 79-24.

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, 
codziennie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich War­
szawa W spólna 37. tel. 101-71.

Fabryka luster i szlifieraia 
szkła B-CIA BABICZ Warszawa, 
Solec 77, tel. 150-02. Lustra me­
blowe i galanteryjne szkła te­
chniczne oraz wszelkie roboty w  
zakres szklarstwa wchodzące.

PATEFONY prawdziwe pole­
ca Główny Skład ADAM KLIM­
KIEWICZ Marszałkowska 154.
Warunki dogodne, cenniki bez­
płatnie.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy JULJAN CYBUL­
SKI Warszawa, Nowy Świat 36, 
tel. 148-15. Poleca pończochy, 
skarpetki i reformy w wielkim 
wyborze.

Z A K Ł A D  KAMIENIARSKI
Wykonywa: roboty marmurowe, 
granitowe z piaskowca i repara­
cje takowych. Ceny konkuren­
cyjne. Nowy Świat Nr. 38, 
tel. 14-592.

Kapelusze i czapki męskta 
KAROL STEGNER Trębacka 1 Ł

Krawiec Męski WŁADYSŁAW 
GODLEWSKI Warszawa Nowo­
grodzka 11 m. 13, tel. 406-61. 
Przyjmuje wszelkie obstałunki 
z własnych i powierzonych m»- 
terjałów. Ceny przystępne.

STEFAN KLEWtN Warszawa,
Chmielna 27, tel. 161-83. Poleca 
konfekcję męską oraz trykotaże, 
damskie reformy, pończochy 
i rękawiczki po cenach przystęp­
nych.

Pióra wieczne reparme spe­
cjalny zakład po cenach przy­
stępnych S. KULIŃSKI i &. ZA­
JĄC Nowy Świst 33 w podwórzu
Tel. 140-29.

NA RATY. Po 5 zł. tygodnio­
w o1 Wyżymaczki amerykańskie, 
platery Norbłma i Frageta, serwi­
sy stołowe, szkło i porcelana, na 
czynią aluminiowe. „WYGODA", 
M arszałkow sk a Nr. 38 m. 20. 
Ił-ga brama.

Gilzy patentowane z podwój­
ną watką „DANDY* patent Nr. 
714. Polskiej wytwórni „ZNICZ", 
Bronisław Szymborski i S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 49, te 
lefon 162-48.

Zakład Knrwfccfcj JAN SfHE
GUŁA ul. Nowogrodzka 25. Po­
leca wykwintną robotę swotich 
i z powierzonych m ateijalów ., 
Solidnym udziela kredytu.

MEBLE solidne najtaniej. Wy 
bór wieJkii Sypialnie, jadalnie, ga 
binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
Otomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stołld, okazyjne salony i korapłe-’ 
ty Idobowe. Gotówką, ratami. Do­
godne wannrid. „FLORIDA", 
Chroietna 41 nóg Marszałkowskiej'
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PSYCHOLOGIA POLSKIEGO 
KATOLICYZMU LUDOWEGO 

WE FRANCJI
K O N K U B IN A T Y  DZIEW CZĄ T PO L SK IC H  N A  W Y  
C H O D Ź T W IE . — W ST Y D  PR Z E D  R O ZPU STA  N IE  
O BO W IĄ ZU JE W E  FR A N C JI. —  ZASTRASZAJĄCY  

O D SE T E K  D Z IE C I N IE Ś L U B N Y C H

14)
Musimy z kolei rozpatrzeć stronę najsmutniejszą 

i najboleśniejszą życia polskiego we Francji  — mówię, 
rzecz prosta, o okręgu paryskim, lecz sądzę według opo 
wiadan, iż da się to zastosować i do innych okręgów wy­
chodźczych, —  mianowicie sprawę konkubinatów pol­
skich, tak przykrą opinję Polsce wyrabiających. Każdy 
duszpasterz polski ma do czynienia z konkubina tam i temi 
i naszem bodaj najgorętszem pragnieniem jest ich na j rych ­
lejsze zniknięcie.

Jakie jest napraw dę rozpowszechnienie konkub ina tów  
wśród dziewcząt polskich we Francji? N a to nie ła two od­
powiedzieć. Mnie się wydaje, iż zło nie jest tak wielkie, aby 
posądzać o to  ogół dziewcząt polskich na wychodźtwie, ale 
dość wielkie, aby takie wrażenie wywołać, co zresztą wy­
starcza, aby godność polska na  tein dotkliwie cierpiała. 
Zresztą rozpustne dziewczęta polskie same s tara ją  się o wy 
robienie podobnej opinji o Polakach. Razu pewnego mia­
łem dawać ślub młodej parze polskiej w Meaux. D ow ia­
duję się, iż ..siedzą w kupie” . P y tam  się dziewczyny, dla- j 
czego nie mieszka w domu, gdzie służyła, lecz razem ze ; 
6wym narzeczonym. ..Tak żyją wszystkie polskie dziew- | 
częta we Francji" spokojnie mi odpowiada. Jes t  to ste­

reotypow a -odpowiedź, mająca usprawiedliwić n iemoralne 
życie we Francji . D opiero  gdy zagroziłem, iż się ślubem 
ich nic zajmę, o ile się przedtem nie rozejdą, zgodzili się 
na rozłąkę ponieważ wiedzieli, iż bezemnie sobie rady nie 
dadzą, bo dziewczynie groziło więzienie za przebywanie 
pod cudzem nazwiskiem.

,,Ja nie pierwsza, ja nie je d n a” , słyszy się  też często, 
jako rodzaj rozgrzeszenia rozpusty.

Gdy jednej dziewczynie zwracałem uwagę, iż może 
pójść na służbę, zamiast „żyć na w iarę” , zuchwale mi od­
powiedziała: „Co, ja będę zawsze służyć” ?

Słowem skłonność do rozpusty  jest widoczna i musi­
my się z tern liczyć. P. Stanisława Słonicz - Słońska, gorli­
wa działaczka katolicka, obecnie nauczycielka polska w 
Chalette (dep. I .o ire t)) ,  gdzie jest wielka kolonja polska 
zatrudniona w fabrykach gum ow ych H utch insona, opo­
wiadała mi raz, co się stało w pewnym internacie u trzy­
m ywanym  przez zakonnice dla pracujących dziewcząt pol­
skich w południowej Francji .  Zbrzydła im wkońcu ta opie­
ka i pewnej nocy wykradłszy się z jakiemiś łobuzami na 
pijatykę i rozpustę, następnie wysłały tych łobuzów  do in­
ternatu, aby zgwałcili pozostałe „nabożnisie", k tóre  na 
rozpustę nie poszły; na szczęście po p ijanem u nie trafili 
do ich pokojów, gdzie one w s trachu  wzywały Matkę B o­
ską, aby je uchroniła  przed tem nieszczęściem. Tuż przed­
tem. gdy im p. Słońska czytała moje korespondencje mi­
syjne, w których opisywałem jak rozpustne dziewczęta 
hańbią imię polskie we F rancji , ' te  jej odpowiedziały: „ J e ­
śli inne mogą tak  żyć, to  i my też” .

Wstyd przed rozpustą  nie obowiązuje we Francji , oto 
niejako hasło naczelne konkubina tów  polskich na wy­
chodźtwie. P ew na nauczycielka francuska mówił mi. iż 
szkolne dzieci polskie maja niekiedy nazwiska matek, które 
pracują pod nazwiskami swych mężów, co u trudn ia  kon­

trolę. Rzecz prosta  idzie tu o tak częste dzieci nieślubne. 
Najjaskraw ie j jednak ta  kwestja  wypływa w szpitalach; m 
zwiedzam je stosownie do okoliczności w M ea«x, Senho, 
Coulommiers, Montereau, Mdun, Prorros ,  Chakwi - sur - 
Marne, Troyes, N ogent - sur  - Seine. Tam aż nadto czę­
sto dziewczęta polskie przychodzą do porodu, niejedno­
krotnie zostawiając urzędowej „Assistance pobłkfue” *) 
swe dzieci. Dziew częta te częściow o żyją w konkubinacie, 
mającym pewien wygląd stałego związku, a częściow o są 
opuszczone przez swych zwodzicieli po obietnicach ślubu, 
jeśłi się zgodzą na grzech. Pozbyć się dziewczyny, gdy za­
chodzi w ciążę, jest wielką troską tych łobuzów.

P rzeprow adzałem  małe ankiety po szpita lach; okazu­
je się, iż w szpitalu w Provins połowa dzieci polskich jest 
nieślubna, w szpitalu w  Chalons, jak  mnie zapewniała 
siostra - Szarytka, na io  Polek do porodu  jes t  aż 8 dziew­
cząt! Jest to dopraw dy rekord rozpusty, tembardziej, iż 
w Chalons prócz szpitala miejskiego jest jeszcze t. rw.
,,Maison maternelle" (D om  macierzyński) u trzym ywany 
przez protestantów  gdzie położnice są otoczone wielką w y ­
godą zupełnie darm o i bez najmniejszych u trudnień  w 
nrzyjęciu. zaś dzieci opuszczone są skwapliwie zabierane. 
Jak  mi mówił kapelan katolicki tej instytucji (dość zresztą 
tolerancyjnej pod względem religijnym), o trzym ują tam 
masami dzieci nieślubne dziewcząt polskich, dlatego ś!$ 
dziwił, iż Polacy nie stworzyli podobnego zakładu we Fran 
'ii. aby uchronić swe młode pokolenie przed u tra tą  wiary 

narodowości W  szpitalu w M ontereau W ielebna Matka 
Przełożona uskarżała się przedemna, iż dziewczęta pol­
skie nic sobie nie robią z tego, iż nieślubnie żvią i w szpi­
talu dzieci swe zostawiają.

*) gdzie dzieci nie o trzym ują  wychowania religijnego.
Ks. J U L J A N  U N S Z L IC H T  (C. d. n.»
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K o n ce rt C hórów  Zw. M azow iecka 
go. —  R ecital St. A rgasinsk iej.
S tow arzyszenia chóralne zg rupo­

w ane w Zw iązku M azow ieckim  w y­
stąpiły z koncertem  zb iorow ym  w | zadania służby społecznej**, E. Sissle 
sali Colosseum . P rodukow ało  się „Sam orząd organizacyj ubezpieczeń
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Nadkładem M inisterstw a P^acy i 
Opieki Społecznej ukazał się zeszyt 
jyĘtacy i Opieki Społecznej" za IV 
k w arta ł 1929 r.

N um er ten  zaw iera a rtyku ły : H 
Kraheiskiej — „P raca młodzieży a

kilka chórów  zarów no  m ieszanych 
ja k  i m ęskich. A więc K oło  Śpie­
w acze „H e jn a ł"  pod dyr, p. L. 
H eintzego, D rużyna Śpiew acza Zw. 
Zaw. P rac . H andl. pod dyr p. Mie-^ 
rzejew skiego (w zastępstw ie dyr. 
L achm an), C hór m ieszany „E ch o " 
z Ż yrardow a pod dyr, p. S zym ań­
skiego, C hór oficerski pod dyr. pod 
pułk. L. P ołoszynow icza, C h ó r mie 
szany A kad. K oła M uzycznego poa 
ayr. rów nież ppłk. L. P o łoszynow i­
cza i Tow  Śpiew. „ H a rfa ” pod dy­
rekcją p. L achm ana. P oszczególne

społecznych w świetle teorji praw a 
adm inistracyjnego", inż. F . Gadom­
skiego „O rganizacja kolonizacji w
A rgentynie i B razy lji" , J . Zieliński >- 
go — „Ochrona m acierzyństwa *• 
iwietle konwencji waszyngtońskiej i 

ustaw odaw stw a polskiego", inż. S 
Bortkiewicza — „Bezpieczeństwo p ra ­
cy przy dźw.ganiu ciężarów4*, E. Woj- 
larowskiego — „O rganizacja publicz­

nego pośrednictw a pracy we F r a n ­
cji". Poza tem  zeszył zaw iera: dział
urzędowy, konwencje, ustaw y, rozpo­
rządzenia, okólniki i instrukcje za

te  p roauuc je  były nader in te resu ją - > czas od 1.9 *929 r. do 30.11 1929 r„  
ce; do na jo ard z .e j jednak  efektów - \ przegląd spraw  bieżących międzyna- 
nych należały w ystępy zb iorow e i I rodowych, polskich i obecnych, bibljo- 
to  połączonych chórów  m ęskich g ra f  je  oraz przegląd orzecznictwa 
pod dyr. p. L achm ana, a miesza- | Sądu Najwyższego i Najwyższego 
nych pod dyr. p. P. M aszyńskiego. 'ryLunału Adm inistracyjnego w  spra- 
D odatm  po a  każdym  względem  re wach z zakresu działalności M inister - 
zu łta t k oncertu  przekonał nas. że ttw a  P racy  i Opieki Społecznej, 
p ia ca  w Zw M azow ieckim  idzie _ , . _ ,. _  . , . . .
in tensyw ni : i że zw iązku z tem  b u s k l P ° ^  adm m istra-
zam iłow anie do śpiew u chóralnego ^  , °  s CT m aR^

Rzeczypospolite j i : 1.000,000, 20
m apam i i szkicam i oraz 18 tabela-

N A  F A L A C H
E T F R U

P rogram  Polskiego 
tek, dnia 14-go b. m .:

Radjo n a  pią-

w zrośnie, ooejm ując z czasem  co­
raz to  szersze koła społeczeństw a. 
T o  też uw ażam y, że koncerty  taide 
pow inny być u rządzane częściej.

P. St A rgasińska - C hoynow ska 
••zaako w ystępuje z w łasnym  recita-

mi sta tystycznem u W arszaw a, r. 
1930 . W ojskow y In s ty tu t N au k o ­
wo W ydaw niczy. C ena 8 zł.

In te re su jąc a  i w artościow a
l« n . W ra Ś iw a  n a  dobór progr; nu, ! ks.,ązka p ' ł  Suskle* °  p o w s ta ła  z 
a n ad to  nader w ym agająca jeżeli ^ j a t y #  na zlecenie K om isji 
chodzi o jego przygotow anie, uda dIa ^ s p ra g n ie n ia  adm inistracji, 
żu je się d o p ie r ' rtedy  p rzed  pu- A u to t P o d s ta w i ł  g run tow n ie  
bhcznością, jeżeli pod tym  wzglę 1 um otyw ow any  w łasny projekt no- 
dem  nie m a już żadnych zastm e wcfe0 Podzrału n i  w ojew ództw a 
żeń. T en  au tokry tycyzm  spraw ia ! F °dzia ł re n , oparty  na w aliz ie  
że każdy recital 'e  śp ie w a c k i jest stn-ejąc^ch w arunków  i .noż^wo- 
praw dziw ą- biesiada artystyczna.- iC1 ZOsCał opracow any dl: celów
Słuchacz bowiem poznaje zaw sze e°lnv-ji, C zn - n ie chodzi w nim 
tylko w artościow e kom pozycje i 0 g ru n to w n ą  przebudow ę istu ieją- 
rozkoszu je się praw dziw ie a f ty !  l' ego P0^ 1̂  lecz 0 celow e dosto- 
stycznem  ich w ykonaniem . T em u , sow anie &° do potrzeb, 
tez przypisać należy, że koncerty  _  
p. A rgasinsk iej cieszą się zaw sze
taką frekw encją i ze publiczność w aniu  prof. Lefelda. W ykonała je 
tyle sk łaaa  uznania śpiew aczce za P- A rgasióska z udziałem  kw in te tu  
pełną niecodziennych w rażeń  p ro - sm yczkow ego fpp. J. i S. D w ora- 
,dukcie. k’ i«  | k>i kowsey, P . G inzburg B utler i Ła-

Na osta tn im  recitalu  śpiew ała buszyński) o raz fo rtep ianu  (p^of. 
p. A rgasiriska u tw ory  M ozarta, D e- i U rstem , k tó ry  zarazem  doskonale 
lbussy’ego. D w oizaka, M asseneta, I akom pan jow ał śpiew aczce i do in- 
Szopskiego, H erm ana. A. W ieniaw  i.nych kom pozycyj) 
skiego. N ow ością były pieśni ludo- I
we w charak terystycznem  opraco- J. ®łj

STAŁE A U D Y CJE: Sygnał czasu 
1.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 

W arszawie: 13.10 komunikat meteoro­
logiczny, i i .oo kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 18.05— 13 10 Muzy­
ka gram . 15.00 Odczyi, dla m aturzs - 
stów Królowa Jadw iga na tle epoki. 
15.20 Przegląd wydawnictw. 1515  
Kącik krótkofalowy 16.15—17.15 Mu­
zyka gram of. 17.15 Nowoczesny i do­
bry system nauczania tych, którzy nie 
mogą iść do .szkoły. 17.45 Koncert chó­
ru W Dana. 19.85—19.40 P łyty g ra ­
mofonowe. 20.05 Pogad. muz. 80.15 
Koncert sym f z Filh. W arsa.

KRAKÓW : 12.05—13.10 Koncert 
gramof. 15.00—15.20 Transm . z W ar­
szawy. 16.00—16.25 Wpływ domu ro­
dzicielskiego na rozwój rysunkowy 
dziecka. 16.25—17.15 Koncert gram . 
17.15 —17.40 Odczyt p. t . : Uroczyste 
wjazdy polskie. 17.45 Koncert z W ar­
szawy 18.45 Kom. narciarski. 20.05 
Pogad. muz. z W arsz. 80.15 Koncert 
symf z W arsz.

POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert
gramof. 16.45—17,25 Słuchów, dla 
młodzieży p. t . : Ulicznik -rarszaw-
ski. 17.25— 17.45 K urs ang. 17.45—  
18.+5 Koncert. 18.55—19.10 Audycja 
dla iołnierzy. 19.10— 19 ”0 Odczyt p. 
t. • Początki realizmu w krytyce lite­
rackiej w Polsce. 19.30—19.50 Silva 
rerum  19.50— 80.15 H oH nója w spół­
czesna. 20.15—22.30 Koncert symf 
z W arsz. 22.45—24.00 Muz. tan.

K A TO W IC E: 12.05— 13.00 Koncert 
gramof. 16.20—17.15 Koncert gram.
17.15—17.45 T ransm isja  z F rak . 
17.45— 18.45 Koncert chóru z W ar­
szawy. 18.45—19.05 Rozmaitości. 19.05 
— 19.30 Roślinność »poki węglowej. 
19.30—19.55 Ghanai — twórca no­
wych Indyj. 20.00—20.05 Komun. Zw. 
Młodz. Polsk. 20.05- .Su.15 Pogadanka 
muz. z W arsz. 20.15 Koncert symf. z 
Filh. W arsz.

W ILN O: 18.05— 13.10 Poranek m u­
zyki popular. 15.00 -15.20 Transn.. 
z W arsz. 16.15--17.00 Muzyka popul.
17.15—17.40 Czegc ludzie nie wymy 
ślą. 17.45—18.45 Koncert z W arsza­
wy. 18.45—19.15 Audycja wesoła. 
20.05—23.00 Transm . z Warsz.

LWÓW: 18.05 Koncert gram of
17.45 Koncert z W oisz. 18 45 Kom. 
narciarski. 18.55 Rozmaitości. 80.05 
Pogad muz. z W arszawy. 20.15 Kon­
cert symf. z W arsz.

ZAGRANICZNE: 18.50 Praąa.
Ooeron, opera Webera. 19.30 Mona­
ch,jum. Madame B utterfly . opera Fuc- 
ciniego. 80.00  Hamhurg. Ju n g fe r Gre­
nadier, operetka. 20.00 Wieaeń. Eu- 
genjusz Oniegin, opera Czajkowskie­
go. 20.00 Sztu tonrt. Koncert symf.
21.00 Lrndyn. Koncert symfoniczny z 
udz. Backhi usa. 28.20 Praga. Koncert 
muzyki spółczesnej.

R A T N  S T A R E G C  l E F  A R Z A

TANIEC A ZDROWIE
* A by omówił wpływ tańca n a 1 

zdrowu, potrztoaby napisać w.ęk 
szą broszurę, gdyż sprawa ta mu 
tyle pro i contra, tyle uwarunko­
wań, że trua.no bylobv krótkiem' 
„tak", lub „nie” rozstrzygnąć ten 
problem. |

W  krótkim felietonie można j 
podać tylko najcharahterystycz-  ̂
niejsze rysy tej kwestji. «Taniec 
może być uważany jako pewien j 
rodzaj gimnastyki, jakkolwiek sg 
ćwiczenia gimnastyczne o w ie le : 
bardziej wszechstronne i cdowe. j 

Taniec w salach dusznych i 
źle wentylowanych jest bardzo 
szkodliwy, gdyż płuca, wy/tonu­
jąc wzmożoną czynność, zm uszo­
ne sq oddychać ziem powietrzem. 
To Uż sale tańca powinny być 
bardzo dobrze wentylowane. D a­
le]’, komecznem jest unikam ■ picia 
dla ochłody zimnych napojów,

Z g o n
Zasłużonego profesora

7 b. m. w klinice Uniwersyteckiej 
w W arszawie po dłuższej chorobie za 
kończył życie generał w st. sp„ dr. 
Ireneusz Wierzejewski, prof. uniwer­
sytetu Poznańskiego, dyrektor ortope 
dycznej kliniki, prezes Wojewódzkiej 
Federacji P. Z. O. O. w Poznaniu.

Zmarły był aktywnym członkiem 
szeregu organizacyj społecznych, w 
który ch Jego zgon wywołał serdeczny 
i głęboki żal.

Ś. p. dr. W ierzejewski zaimowaf 
jedno z najwybitniejszych stanowisk 
w polskim świecie lekarskim jako 
słynny chirurg - ortopedj sta. Zarów­
no nauka nolska jak i społeczeń­
stwo spotkał dotkliwy cios.

Pogizeb odbył się w Poznaniu. 
O bliższych szczegółach nastąpiły od­
dzielne zawiadomienia.

zwłaszcza, gdy się jest rozgrza­
nym. W  chodzenie do innych o- 
ziębionych pokoi lub na powietrze 
w lekkim stroju balowym spowo­
dowało utratę nie jednego młode­
go życia. P rzy  opuszczaniu sal' 
tańca i na powietrzu , należy cie­
pło się okryć i oddvchur. tytko 
przez nos. Rozmowy powinny 
być zaniechane. Wybierając się 
na tańce, powinny panie partuętcu
0 cieplejszem spodniem ubraniu, 
co uchroni je od katarów pęceu- 
rza, chorób podbrzusza, Kenarów
1 grypy. Podczas balów powinno 
się spożywać dość wiele poktn- 
mów, aby uzupełnić zużywane 
siły.

N a wydziale medycyny w t i d -  
singjorsie prowadzono ciekawi 
badania nad zużyciem sil podczas 
tańca. Wyniki skrupinatrue stwie.r 
dzone wykazały, że fokstrot* zu­
żywa tyle sil, co bardzo szybk  
chód, p tz y  charlestonie zaś zu ży­
cie siły jest takie jak przy  rż/ńę- 
ciu drzewa piłą. W yniki te stnrc- 
ją się wykorzystać lekarze przy  
uczeniu otyłych. Tak np. w Karl­
sbadzie i M at jenbadzie taniec 
włączony został do stałego dzien­
nego programu. Z tego ubnak  
wynika wniosek dla chudych, co 
czeka ich w razie częstszego tań­
czenia. Ludzie , którzy me mają 
plac w porządku, lub nie całkiem 
zdrowe serce, ia lej cierpiący m  
zbytnią krwi sto ść, moga być w sm  
tek częstszego uż^wama tańca na 
rażeni na poważne choroby

je ś li  więc kto już kom eczpĄ  
chce tańczyć, to powinien oprócz 
powyższych wseazówek pamiętać 
jeszcze o konieczności zachowa­
nia owego złotego środka i iue na 
dużywać tej przyjemności.

U * V S t » w a  „M IESBK A M IE
20 całkowicie urządzonych m ieszkań. „No' iśc i“ wdziało m aterja- 

rów budo^ienych M iędzynarodowa Wystawa Planów
Ofw »rta do 16 m arca codziennie od 10-ej rano du 8-ej wieczór Żoli- 

bórz, P lac W ilsona, p rzystanek  tramw. 14 i 15.
O sta tn i tydaień.

JF.RZY B A N D R O W S K I

C Z A R C I
CZARNF ROMANETTO

0  " ''-U1W W *!
— Z araz się do^nesz! — powiedziałem sobie. — N a tem 

t  pewnością się nie skończy!
G v zdanie trw ało jeszcze jak iś czas, poczem umilkło.
I znowu bryźnięto mi w  tw arz „m ag ezną rosą**.
Cisza. Cisz_ przeć, burzą
Skorzystałem z tego i uc.ekłem do łóżka w raz z książką 

i wszystkiem mnem.
— P rzep raszu rr! — przerw ałem  Grubasów — Po­

wiedz, ale tak  — z ręką na sercu —  byłeś wówczas pijany?
— Ja  wówczas wogóle już nigdy nie byłem pijany, 

choć piłem w ciąż! — odpov .edział Grubas. — Czasem tylko 
tasypmłem, nagle, mocno, bo byłem bardzo osłabiony, ale p i­
jany nie byłem Tej nocy także nie, mniej wogól» piłem, niż 
swvkle. bo duże spałem. Myślałem zupełnie logicznie.

Po jakim ś czasie słyszę — drań  ewiżdże na nodwórzu
mów

—  Czegr chcesz, brdle jakieś? — zapytałem  półgłosem.
Pogwizdał, pogwizdał i uciekł.
A  wtedy, słyszę — przez ściany, przez m ury, wśród 

Soenej ciszy —
—  Głos się rozchodzi! _  w trącił Sanio.
— Ktoś gra n a  fisharm onji! — skończył zdanie Gru- 

)as. — Słyszę aoskonaJe jakieś takie sobie, obojętne, głupawe 
prełudjtrm organowe, jakby SKomponowa1 jak iś  niemiecki kon- 
serwatorzwrta, a  potem — najw yraźniej w  świecie słyszę — 
zaczyna się — msza śpi»wana.

— W nocy?
— W nocy, w  mieszkaniu pryw atnem !

Z A K O Ń C Z E N IE  
Szcrofc tw arz  G ruhasa  roz jaśn iła  się.

— P rew ity  zostały pobite  na łeb!— ośw iadczył- uśm ie­
chając się na w spom nienie zwycięstwa. W kró tce  po ich 1 
gościnnym  w ystępie przy jechała z wycieczką szkolną dc 
P oznan ia  m oja córeczka. D uża, m ądra pannica. R ozum ie 
się, odw iedziła mnie. P ow iadam  w am  —  sam  jej w idok 
przyw rócił mi zdrow ie, to  jest —  m o-alne zdrow ie, bo 
zresztą byłem w prost w ycieńczony. W raz  z nią życie się 
znow u do mnie uśm iechnęło, czułem, że jeszcze koniec mój 
nie przyszedł, że jeszcze nie czas na śpiewa lie  , R equiem “ 
nad m oja tru m n ą Sw oją drogą, tak  —  ot! zw ierzyłem  się 
jej, że mnie trap ią  bardzo przykre sny i że przez nie je ­
stem  chory.

U śm iechnęła się, m achnęła lekceważąco rączką i po­
w iedziała:

—  Ta ta tusiow i dam  na to  doskonałe lekarstw o. 
N iech ta tu ś  poczeka

W yszła i po paru  m inutach  przyniosła mi kaw ałek pa­
pieru, zapisanego swem  dziecinnem  pism em

—  N iech ta tu ś  włożv to  pod poduszkę —  mówiła, po­
dając mi karteczkę —  a żadne przykre sny nie będą ta tu  
sia męczyć.

Było to  „P od  T w oją  o b ronę” , w łasnoręcznie przez 
dziecko napisane M orow iec - dziewczyna, m oje kocha­
nie słodkie!

W łożył ja  ten talizm an pod poduszkę -— opow iadał 
dalej G rubas a nosek mu poczerw ieniał —  i jakby  ręką 
odjął— spokó-jl Żadnych gw izdań. żadnych śpiew ów  niema 
—  nic! Spałem  doskonale, bez snów , przyw idzeń i nic 
m nie już nie męczyło. P rew ity  zwiały. Pom ogło  mi dziec­
ko serdeczłie |bN iech je j B óg da zdrow ie!

—  Tak.
—  np-. r -p -jc ic  się czego, jak Boga kochani! —  zapra- 

I szał G rubas.— M nie się tego opow iadania ieść zachciało.
Chcecie, zaw ołam  Syfilidę i każę je j jajecznicę zrobić.
Z dw udziestu  ja j bęazie chyba dość!

—  Taić! —  skw apliw ie przybił Chińczyk.
—  Od tego czasu— jak  nożem  uciąłlA ni naw et nie m y­

ślę o tem ! S tare  śmieci w ypaliły się, dym po nich w iatry 
rozw iały, dziecko jednym  swym uśm iechem  na now o roz­
paliło we mnie św iatło —  daj jei Boże zdrow ie, serdecz­
nej! —  i w szystko dobrze. Ale to  ciekawe, co? T aka czar­
na m sza! A żeby ich pioruny! Dali mi szkołę! Ale czasem  
to ja  sobie myślę, że żebym  tak  w tedv nie p rzesta ł pić i że­
bym pił dalej, k to  wie, m ożebym  się ciekawych rezu lta tów  
dopił... T a jak B oga kocham ! T aka  wycieczka w nieznany 
św iat m oże być bardzo  ciekawa...

— Jakby  tak  dobrze to  uzupełnić —  zbudził się naraz 
z zam yślenia Sanio —  m ógłby z tego byc w ca 'e  niezły 
film T o ciekawe! —  zw rócił się naraz  do mnie. — Czy ty 
nie widzisz, że w całej kom pozycji jego halucynacy —

—  Co ty w ygadujesz! —  krzyknąłem  'p rze rażo n y . — 
K om pozycja halucynacyj. Słyszał to  k toś coś p o d o b n eg o '’

—  No. k toś przecie skom ponow ać to  musiał. 'Wiem 
że nie G rubas, ale k toś —  przypadek, cho roba —

—  D jabet! —  przerw ałem  ironicznie.
—  A choćby naw et wszyscy djabli, ale jakiś au to r  

m usiał być! To je st zupełr.ie w yraźnie kom pozycja, w k tó ­
re j ślepy tylko nie dostrzegłby w pływ ów  ekranu.

—  Proszę, pow iedz: -—- D -iesią te j M uzy! T o takie 
dow cipne!

■— A, co mi tam . N ie piszę artykułu . Ale wiesz co? 
W artoby  napisać feljeton  o w pływ ie k inem atografu  na 
charak te r halucynacyj... Ta go tu  zupełnie dokładnie w i­
dzę... D ać m u ty tu ł „C zarc i” ...

—  Tewnie, pewnie! R ozum ie »ię! —  potw ierdziłem .
Ja  sa m  wolałem napisać rom ane tto . N iech je  te raz  S a­

nio p rzerab ia na film. Ale te raz  csyteln ik  zrozum ie i w y­
baczy, ze G rubas w yraża s ię  w m«fn opow iadaniu  c za sem  
trochę zanadto po literacKU, Z resztą w szystko jest praw- 
d"-we.

k o n i e c , 7  r



PROTEST STOLICY o p o ; 1UC
PRZECIWKO PRZFoLADOWANIOM W ROSJB ' ' ' p F ”  DLA PRZEMYSl U OBUW 'ICZEGC I GARbAicsKiŁuO

OncgJą dby-o się o godz. 11  u -  W reszcie przewodniczący odczy- M ara.hem Sekcji P o p ie ran i W y- I staw idełe tych ważnych gaięzi pio- 
n j  w .ściele św. Krzyża nabożer. ,ą[ rezolucje, które zosiaty jednogk. twórczości Krajowej przy Muzeum dukcji wypełnili saię po brzegi i z 
Awo żałobne za dusze zamoruowa- mię przyjęte, a które potępiają zbru- Pizemysiu i Rolnictwa odbył się [uwagą wysłuchali rzeczowych refera- 
aych Drzez zrezwyczajkę w ciągu dnie bolszewickie, w yrażając wdzię- ouegdaj w sali tegoż Muzeum wielki tów, które wygłosili b, min. Romoe 

kilku lat rządów pięcioramiennej 
gwiazdy na Czerwonym  Kremlu.

Podczas nabożeństwa, w którem 
wzięła liczny udział emigracja rosyj­
ska, kościót wypełniony był po 
-czegi < | j. i

W ieczorem salę Raay Miejsiriej 
zapeinip tłumy katolików wezwa­
nych. p.aez Ligę An .ybolszewicką, z 
.ojaicma ttórej przewodniczył ks-

czn o sć  Ojcu św. za napiętnowanie wiec w sprawie kryzysu przemysłu ki, p. Nowicki i p. Battaglia. M ów lJ
prześladowania religji a uznanie mę- obuwniczego i garbarskiego. Prze- wskazywali, że przemysł garbarski i
czonytn braciom . Ą wod tuczył p. Tomaszewski. Przed obuw niczy, zatrudniający około 200

tys. osób przeżywa groźny kryzys* 
spowodowany nadmiernym 'mportem 
(w r. uh. sprowadzono obuwia za­
granicznego za 40 ałilj. zł.). Stw ier­
dzając, że dużo zależy od rządowej 

. , | polityki podatkowej i celnej, mówcy
— ziesięc Jat sam o d zie l'eg o  ży- szkolna zaczyna się pow aż- kładli jednak nacisk przedewszyst-

Prata Około-Kułas. Licznie byio re- cla ^°lsk i zybitnie podkreśliły wa- j niej in teresow ać zaw oóow em i za- kiem na to, by sam o społeczeństwo
prezeiow ane duchowieństwo z  ks. dy usterki naszego szkolnictw a I kładam i naukow em i, co w dużym  prZez pocieranie wytwórczości kra.,0-
ancyb. Roppc.n m  ozek I '3redn ‘ego. T ak się jakoś złożyło, stopniu odciąży napływ  kanciyda- wej dopomogło do przez’., ./ciężenia

ZJAZD DYREKTORÓW
S Z K Ó Ł  ŚREDNICH "I

Pierwsze przemówienie wygłosił ^  szkuły pow szechne patrzą z u- 
ks. Kwiatkowski T. J. Przedstaw ił ko!,a na szkolnictw o śreanie, któ- 
chi kolejne fazy stosunku bolszewików j rycl‘ prtĄifam znow u pewne grupy 
do urfłgji i ogrom szkód macerjai- Pedagogiczne, w P o ^ c e  chcą ści-.le 
nych i moralnych przez nich spowo- UZAnum^ od p rog ram u  sz k c .1 pow - 
dow ^rjeh . ! szechnych. Z tego w szystkiego

P  W aotaw Tarnowski, reprezen- ! n ‘e ;ą zb>L zad°w clo n e  wyższe za- 
ta» t nAodzieży stwierdził, że trud kłady nau* ow e’ - tór= tw ie r d z ą c e  
bolszewickich wysłannik iw hęd :ie ! m^ z . e ż  v wiciu w ypadkach n.e
drreutny. Młodzieży polskiej nie zdc- * . ,*  ̂ ^
P «w uja  Musi ją jedni społcczcr, | d o . s tu d Jov . B rak je j sam ooziei
stwo juuczyć b tczną opieką. " 0SC1 1 'Óeal° yf-

P  Antoni Chaciński podkreślił, że 
modne się powinniśmy o ducha bo­
haterstw a dla orzesiaaowanych. Wy- 
wik walki jest niewątpliwy. Krzyz 
zwycięży nad pięcioiamienną gwiaz­
dą
. P. Romer zaznaczył, że w prote­

ście przeciw zbrodniom bolszewickim 
njpwmła się solidarność całego cywi­
lizowanego świata V zrost autory­
tetu P a p rz ą  Jest widoczny.

Mtłeski zbijał pogiąd, jakoby 
i&Srfda ,,nieinterwencji” obowiązywa­
ła nas do biernego przyglądania się 
gwałttAn bolszewickim.

P, Bazytek piy-epomniał męczar­
nie, akie orzeckodzili i przecnodzą 
m*si rodacj- w Rosił.

Mec. Niedzielski w  dosko.iałem, 
s^wąco ołdaskiwanem przemówieniu 
wskazywał na niekonsekwencję Euro­
py, jwzejawiaiącą się w zasilaniu naj­
niebezpieczniejszego wroga kapitała­
mi i lekceważeniu system atycznej a 
świetnie zorganizowanej propagandy 
komunistycznej

P. Wasilewski wezwał zebranych 
do uczczenia przez powstanie mę­
czenników za W iarę.

T em  w szystkiem  postanow ił za­
jąć się zjazd dyrek to rów  szkół 
średnich o k rę g ó w . w arszaw skiego 
i lwowskiego, k tó ry , od niedawna 
obradu je  w W ars a wie w gim ­
nazjum  S tefana B atorego . T em a­
tem  pierw szorzędnego znaczeni*, 
jaki znalazł się wśród innych, 
jest zajęcie się przez zjazd dyrek to ­
rów szkół średnich reform ą szkol­
nictw a i orrowńen.e planov'ych 
program ów .

N iedaw no odbyw ający się w 
W arszaw ie Z jazd dyrektorów 7 szkół 
zaw odow ych stw ierdził, że mło

H o v y  starosta grodzki
W arszawa — Pórooc

F. Jan Waylkiew7icz, referendarz 
w starostw ie w Gostyninie, miano­
wany został starostą grodzkim jx>- 
wiatu W arszawa — Północ na miej­
sce p. Frankowskiego.

tów7 do gim nazjów
B ardzo cenny to  objaw.
Z drugiej strony  znowu na obec

kryzysu. W tym  samym duchu prze­
mawiał ostatni mówca, p Spasiński, 
który podkreślał ponadto konieczność

nyn . eździe dyrek to rów  szkół zwalczania bezrobocia i wspóidziała- 
średnich spoczyw a wielki ciężar, uja rzesz robotniczych z pracoćaw- 
w yrażąjący się w zreform ow aniu  c a m j we wspólnej pracy dla Polski, 
sz ołmetwa, k tó re  w chwili obecnej p 0 tern przemówienia, gorąco okła-
z całego szeregu w zględów nie od­
pow iada nasze i długow iekow ej tra ­
dycji ducha polskiego.

G

skiwanem, przyjęto jednomyślnie re­
zolucję. dającą wyraz postulatom 
zgromadzonych, poczem przewodni­
czący zamknął zebranie.

BACHRACH UNIEWINNIONY
W Y R O K  N A  FA Ł SZ E R Z Y  PA SZ PO R T Ó W

W  dniu onegdajszym po kilku- 1 dział apelację, w yroki
dniow ej rozp iaw ie  zapadł wyrok 
w głośnej spraw ie fałszerzy pasz­
po rtów  zagranicznych.

Sensacyjnym  m om entem  w tym 
w yroku było uniew innienie dwóch 
głów nych oskarżonych B acnracha 
i C haim a Tutelmana

Z pozostałych oskarżonych pię­
ciu sicazano po trzy  lata więzienia, 
trzech  po dw a i pół roku  w ięzie­
nia, z dw óch osta tn ich  jednego na 
rok więzieni? d rugiego na sześ i
miesięcy. .......  ‘ '

Z yyyroku obie strony  nie są za­
dow olone. T o  znaczy, że uniew in­
nieniem b ohaterów  procesu Bach- 
racua i Jutelmana nie zadowoli! się 
p ro k u ra to r i natychm iast zapowie-

C H O R O B Y  P Ł U C
G R U  I . / C A  P Ł U C  Jest n i e u b ł a g a n ą
i c o r o c z n ie ,  n i e  r o b i ą c  r ó ż n i c y  d la  płc i,  
w f e k u  i s t a n u ,  kos i  m i l jo n y  ludz i .  — P R Z Y  
Z W A L C Z A N I U  C H O R Ó B  P Ł U C N Y C H ,  
B R O N C H I T U ,  G R Y P Y  u p o r c z y w e g o ,  m ę ­
c z ąceg o  K A S Z L U  i t. p. s t o s u j ą  p .p .  l e k a ­

rze:

„ 1ALSAM vHHKOlAN-A<iE‘‘
k t ó r y  u ła tw ia j ą c  w y d z i e l a n i e  s i ę  p lw o c in y  
w z m a c n ia  o r g a n i z m  i s a m o p o c z u c i e  c h o ­
reg o  o - a z  p o w ię k s z a  w agę c ia ła  i u s u w a  

k a s z e L  U ży w a  s ię  za  p o r a d ą  le k a r z a .  
S p r z e d a j ą  a p t e k i .

W i e ś c i  z  k r a j u
iO a wlaznych. tort^poiidenióu).

KRONIKA KRAhO -VSKA E m eryka na tle h is to rji ówczes-
_ . . . .  nych W ęgier. P ostad  św. Emery-

K R A K Ó W . -  W  P oo-L E C IE  ^  o o .ca S  StefHna, T:ie rw-
Z G O N U  ŚW. A M E R Y K A . - S t a -  s i .  kro]a Węgier> ^  s i** „c,
raniem  Tow arzysiw a E olsko - W ę- ^   ̂ T r r s tw a  Polskiego,
gierskiego w rakow ie o y a się ]<r(')iew jrz  w ęgierski pojął za
w auli U m w . Jag  uroczysta \k a -  ^  c^ kę n  . ^  w
dem ja z okazii rocznicy zgonu iw ^  G nieźnie w P oznanm  ;
E m eryka, królew icza w ęgierskiegc w Kielcach, rmżyczyniąjąc się w

dużej m ierze do założenia k laszto ­
ru B enedyktynek na Łysej Górze, 
k tóry  uw aża go za swego P atrona  
i pam ięć lego  święci w dniu  2 w rze 
śnia. S w .'E m ery k  zginął w czasie 
polow ania, rozszarpany  przez dzi­
kiego zw ierza przed objęciem  k ró ­
lestw a w ęgierskiego. W  r. 108 ,3*20- 
stał kanonizow any w raz ze swym 
ojcem , św. Stefanem .

U roczystość zakończyły produk 
cje chóru  Cecyłjańskiego.

skazujące 
resztę, oskarżonych .postanow iła  
znow u obrona zaskarżyć do wyż­
szej instancji.

k tó re j zapalił się o łta rz  i podłoga 
Przyoył? w porę s traż  pożarna po ­
żar zdołała ugasić. S tra ty  w ynoszą 
około 1500 zł.

 ̂KRONIKA WILEŃSKA
NOWOGRODEK — PROCES 0  

ZAMORDOWANIE INSPEKTORA 
SZKOLNEGO. — W miejscowym są­
dzie okręgowym toczy saę scnsaeyj 
ny proces o zamordowanie w czerw­
cu ub. r. zastępcy inspektora szkol­
nego Stadnika. Na ławie oskarżonych 
zasiadł nauczyciel szkoły powszech­
nej Trybusiewicz, słuchacz wyższych 
kursów pedagogicznych w W arsza­
wie. który w dniu krytycznym bawił 
w Nowogródku. W edług aktu oskar­
żenia, Trybusiewicz miał dokonać tej 
zbrodni na tle zemsty z powodu utrzy 
mywania bliższych 'stosunków zamnr 
dowanego z żoną oskarżonego.

R s Biskup prof. dr. Godlewski 
we wstępnem  przem ów ien .u  pod­
kreślił doniosłą rolę św E m eryka 
dla n s ro d u  w ęgierskiego.

P o  odśpiew aniu przez ch ó r Ce- 
[ cyljański Gaudę M ater Polonia, 
docent U m w, W arsz., dr A dorjan  
D iveky wygłosił w szechstronnie i 
g łęhoko u jęty  re fera t o życiu św.

H E M O R O I D Y  G.INĄF
w 5 — 6 dniach b ez lekarstw a i operacji, 53-letn ie d o ś­

w iadczenie. Mam 80 p odziękow ań.
W ysyłam  przepis za pobran.em  pocztow em  6 złofych  

i porto 75 groszy.

J .  W i e r z b o w s k i
N o w e < D o m o r 2 . e ,  f e l c z e r  s z p ,

KRONIK\  LUBELSKA

T/UBLTN. —  P O Ż A R  W  U N I­
W E R S Y T E C IE . —- W  dniu  oneg­
dajszym  w Uniw. Lubelskim  w y­
buchł pożar. P o  nabożeństw ie na 
o łtarzu  została płonąca świeca, od

Z ep rcsz rtie  do pi-zedpłary
O. Prokop: ŻYWOTY ŚWIĘTYCH
Nowe wydanie tego znanego w ca- 
' ej Polsce dzieła dla uprzystęp­
nienia go wszystkim ukaże się 
iv ciągu r. 1()3G-gu w 12  zeszytach 

m esięcznych.
Cena za całość 15 ztotych, w 
oprawie płóciennej ze złotemi wy­
ciskami 22 złe,te. Kto „ Ż y w o t y  
Ś w i ę t y c h "  o. P rokopa zamówi 
przed 30-ym stycznia ten płaci 

tylko 12  złotych, 
za całe dzieło bez oprawy.

Na życzenie należność może być 
rozłożona na dwie raty: 6 złotych 
do 30-go czerwca 1230-go roku.
Zgłoazenia i pieniądze przyjmuje:

Katolickie T o w irn fs tw c  W ydawnicze 
K RO N IK A  R O D Z IN N A

Warszawa, Podwale 4.

Konto Katolickiego Towarzystwa 
Wydawniczego w P.K.O Nr.T0.7i)3 
Przesyłka pieniędzy przez P K.O. 

jest najdogodniejsza.

i z o m
H E t y O R O J  M i n ę
„yARIKOL" (z kogutkiem). Usu­
wają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (ży­
laki). S p r s e d a J a  a p d e f ie t .

I E C 2 N I C A
CHMIELNo. 26 

weneryczne, skórne, włosów, Kosme­
tyka, wewnętrzne, kobiece, ch iiu rg  
ucha, gaidła, oczu, nerwowe, analizy 
krwi i moczu. Lampą kwarcowa 

Wizyta i  złote.

LEŚNIK (poznańczyk) kawa­
ler, 22 1. szuka posady, jako sa­
modzielny, najchętniej w  Mało- 
polsce. Zgłoszenia do Admini­
stracji Rzeczypospolitej poa:
„H. A.“.

NADZÓR SĄDOWY nad T o­
w a rzy szem  Przemysłowo - Bu- 
aowlanem Ludomir Z Kobusz 
i S-ka, Spółka z ograniczoną od- 
powiedziali«ości£t pedaje do wia­
domości, że Sąd Okrigowy w  
Warszawie w W ydziale II Han­
dlowym decyzją z dnia 10 lutego 
193U r. gpstanowił: zarządzić 
otwarme postępowania układo­
wego Towarzystwa Przemysło­
wo - Budowlanego Ludomir Z. 
Kobusz i S-ka, Spółka z ogr. odp. 
z wierzycielami Spółk..

Stosownie do art. 40 Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 23 grucnia 1927 r. (Dz. 
Ust. Nr. 3, za 1928 poz. 2 0 ). Nad­
zór sadowy w  porozumieniu z 
Sędzią - Komisarzem wyznaczy! 
następujące terminy sprawdzania 
wierzytelności: 17, 20, 26 marca 
jra.7 2 kwietnia 1930 roku- Spraw 
dzanie dokonywać sie będzie w  
lokalu Spółki w W arszawie, przy 
ulicy Brackiej Nr. 17 we wskaza­
nych wyżej terminach od godz. 
11 do t pp.

Na zasadzie art. 41 Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospo* - 
tej z dnia 23 grudnia 1927 r. lista 
sprawdzonych wierzycieli zosta­
nie wyłożona w W ydziale II Han­
dlowym Sadu Okręgowego w 
Warszawie w dniu 8 kwJetnia 
1930 r. •

Stosownie do art. 42 Rozporzą­
dzenia p rezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 23 grudnia 1927 r. 
osobom interesowanym przysłu­
guje prawo w terminie 7-mio 
di owym od daty wyłożenia listy, 
zaskarżyć postanowienie Nadzo­
ru Sądowego co do v'ciągnięcia 
lut) oam^wy wciągnięcia wierzy­
telności na listę. Skargę należy 
złożyć Sędziemu - Komisarzowi, 
który spór ostatecznie rozstrzy­
gnie. Rozstrzygnięcie Sędziego- 
Komisarza nie pozbawia stron 
prawa wytoczeri? Dowództwa 
przez Sąd właściwy, a to zgodnie 
z art. 47 Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 23 
grudnia 1927 r.

NADZÓR SĄDOWY
(— ) 3r. Zdanowicz.
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